
Dziś w ielki finał Bokserskich Mistrzostw Europy

budowniczych socjalizmu i bojowników pokoju

W  finale walczą

bokserzy:
P o ls ka 7
ZSRR 5
CSR 2
N iem cy Zach. 2
W ę g ry 1
NRD 1
Irla n d ia 1
A n g lia

Wśród nas
polskich robotników, chłopów i inteligentów

BOKSER radz ieck i M iednow  
(od p raw e j) g ra tu lu je  Drogo- 
azowi po ukończonej walce.

znaleźli swa ojczyzną
Mickiewicz -  Kopernik -  Szopen
Fragmenty przemówienia
Wiceprezesa Rady Ministrów
Józefa Cyrankiewicza
na posiedzeniu Komitetów Honorowych 
Roku Kopernikowskiego i  Roku Odrodzenia

W D N IU  23 bm. odbyto się w  b. gmachu Preaydium R a ­
dy M inistrów  uroczyste wspólne posiedzenie K om ite­
tów  Honorowych: Roku Kopernikowskiego, nad k tó ­

rym  objął protektorat Prezes Rady M in istrów  Bolesław  
B ierut oraz Roku Odrodzenia, nad którym  protektorat spra­
w uje Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zaw adz­

k i. Posiedzenie poświęcone by 
ustaleniu programu obcho- 

>w obu tych w ielkich rocz- 
c.

f A  posiedzenie przybyli:
' członkowie Rady Państwa 
Rządu, przedstawiciele K C  
PR; czidftRowre-PólskTej a - 
demii Nauk, rektorzy w yż- 
'ch uczelni, przedstawiciele 
jan izacji politycznych i  spo- 
znych, zw iązków  twórczych 
iz kó ł naukowych przy wyż 
x h  uczelniach.
Dbradom przewodniczył w i-  
>rezes Rady M inistrów Jó- 
! Cyrankiewicz —  przewod­
zący  Kom itetu Honorowe- 
Roku Odrodzenia, który w  

semówieniu swoim powie­
lał m. in.:

Polska Ludowa wysoko podno- 
sztandar postępowych i wolno- 
iowych tradycji narodowych. 
>k bieżący poświęcony jest ucz­
eniu i dobremu poznaniu przez 
ród pięknych tradycji naszego 
Irodzenia, wielkich, bojowych

listrzostwą 
Bokserskie

E U R O P Y
CHYCHŁA 

wygrał z Linca 
PIETRZYKOWSKI 

przegrał z Wellsem 
GRZELAK 

pokonał Jegorowa 
WĘGRZYNIAK 

zwyciężył Schreibauera

Szczegóły patrz strony 
2 i 6.

W A G A  POŁSREDNIA Szczer- 
bakow  (ZSRR) (z p raw e j) w y ­
g ra ł z Endren iczem  (Jugosła-

W A G A  POŁSREDNIA. 
ćw ie rć fina le  Chychla (Polska) 
w yg ra ł z Heidemannem (N iem ­
cy  Zachodnie).

godz. 
16 i  20

w sali 
ZBMDziś

Zespół Pieśni i Tańca Pom. O J.

postaci Polskiego Odrodzenia, 
myślicieli, pisarzy, uczonych i ar­
tystów, a wśród nich człowieka, 
który wyrósłszy z Polskiego Odro­
dzenia stał się jednym z najwięk 
szych geniuszów naukowych ludz 
kości -  MIKOŁAJA KOPERNIKA 

L) OSTAĆ i dzieło Mikołaja Ko 
i  pernika czci wraz z nami ca 

ła  ludzkość na wezwanie Swiato 
wej Rady Pokoju. Tak oto naj 
wspanialszy i najszlachetniejszy 
ruch, jaki ogarnia dziś cały 
świat, wszystkich ludzi dobrej wo­
li — ruch walki o pokój manife­
stuje, że jest spadkobiercą i kon­
tynuatorem wszystkich twórczych, 
postępowych humanistycznych tra 
dycji całej ludzkości. Tak samo 
jak nasza rewolucja ludowa, któ­
ra przeobraża dziś Polskę, zawie­
ra w swym ładunku ideologicz­
nym wszystko to, eo kiedykol­
wiek w Polsce było walką z uci­
skiem, “wsteczmctwern, zacofaniem 
i reakcją, co było walką o po-

(D A L S Z Y  C IĄ G  N A  STR. 2)

Czy wiesz że
...kombinat Nowa 

Huta zużywać będzie 
5 razy tyle wody w 
ciągu dnia, ile dziś 
zużywa Warszawa— 
blisko milionowe mia 
sto.

...olbrzymia cemen­
townia, która powsta 
nie w pobliżu Nowej 
Huty, zużywać bę­
dzie żużel wielkopie­
cowy. Przyniesie to 
ogromne oszczędno­
ści i zapobiegnie pow 
stawaniu wielkich 
hałd żużlu wokół hu
ty-

...kombinat Nowa 
Huta posiadać będzie 
jedną z największych 
w świecie walcownię 
— zgniatacz produk­
cji radzieckiej. Wiel­
kie piece i piece mar- 
tenowskie Nowej Hu 
ty będą największy­
mi poza ZSRR — te­
go typu agregatami 
w Europie.

—  B Ą D Ź M Y  S Z C ZE R ZY  —  
m ó w i b rygadzis ta  S toczni 
Szczecińskie j M a ria n  K R A U ­
ZE. —  Ja k  cz łow iek  w ie , że 
m a czas k i lk a  godzin, to  n ie  
dba o szybkość... M a m y  godzi­
n y  w  zapasie.

Ja  sam ju ż  od dłuższego cza­
su w idzę, że n o rm y  są za n i­
skie , b rygada też o ty m  w ie  
i  w ie le  razy  o sp raw ie  n o rm  
rozm aw ia liśm y...

O T Y M , co b ryg a d ie r K ra u ­
ze jeszcze po w ie d z ia ł na  te ­
m a t p ra cy  i  no rm , p rzeczy ta j 
na s tron ie  3 -e j w  reportażu  
naszego spraw ozdaw cy pod  
ty tu łe m :

„G o d z in y  w  zapasie —  to  
energ ia  na  u w ię z i",

(Fo t. St. C ieślak).

Świąto Ludowe
świętem Frontu Narodowego
8 MILIONÓW „zbędnych" rąk do pracy, 6 milionów ha gruntu 

obdzielonych z reformy rolnej, 2 miliony ludzi wiejskich zatrud­
nionych w ostatnich czterech latach w przemyśle -  nie trudno się 
domyśleć, że pierwsza z tych liczb obrazuje nędzę polskiego chłop­
stwa przed wojną, a dwie następne mówią o wielkiej przemianie 
jaka nastąpiła w losach pracującej wsi w wyniku ujęcia władzy 
przez masy ludowe.

Z podobnych liczb charakteryzujących oblicze tego, co było i 
mówiących o tym, co jest, można by układać całe kolumny. Nie 
o to jednak idzie. Najważniejsze, że nie ma już w naszym kraju 
zbędnych rąk roboczych, ze nie ma na polskiej wsi obszarnictwa 
i nie ma w polskim mieście wielkiego kapitału. I dlatego nie mo­
gą się już nigdy powtórzyć w naszym kraju rozpaczliwi słowa 
chłopa, który przed 15 laty pisał w swym pamiętniku: „Brok chlu­
ba i pracy oto główne powody, które z nas robią' „dobrowolnych" 
banitów i wyganiają z ojczyzny".

DZIŚ inaczej. Dziś nie znajdzie 
się chłopa, któremu by bra­

kło chleba i nie znajdzie się w 
całym kraju człowieka, któremu 
by pracy brakło.

Wspaniale rozwijający się prze 
mysł socjalistyczny -  rodzi coraz 
potężniejszą klasę robotniczą, da­
je wsi coraz więcej artykułów 
przemysłowych, narzędzi, maszyn 
i nawozów i potrzebuje coraz wię 
cej surowców ze wsi i coraz wię­
cej artykułów spożywczych dla za 
spokojenia potrzeb ludności pra­
cującej. Rozdrobnione w przewa­
żającej swej części rolnictwo nie 
nadąża za potrzebami przemysłu, 
co jest przyczyną szeregu naszych 
trudności. Dlatego też pierwszo­
planowym zadaniem stojącym 
przed pracującą wsią, jest dalsze

(D O K O Ń C Z E N IE  NA STR. 2)

Czechosłowacja
protestuje
przeciw
oszczerczej
wystawie
w Rzymie

D O S E L S T W O  R E P U B L IK I 
*- Czechosłowackiej w  R zy­

mie wystosowało do włoskiego 
ministerstwa spraw zagranice 
nych z polecenia rządu czecho 
słowackiego notę protestacyj­
ną z powodu otwarcia w  Rzy­
m ie oszczerczej w ystawy, k tó­
ra, posługując się fa lsyfikata­
m i, przedstawia k łam liw ie  sy­
tuację w  Czechosłowacji i  w  
innych krajach obozu socjaliz

★  J A K  donosi B u łga rska  Agenc ja 
Telegraficzna, m in is te rs tw o  spraw 
zagran icznych B u łg a rsk ie j R epuh lt 
k i  Lu do w ej w ystosow ało do amba­
sady w łosk ie j w  S o fii no tę , w  k tó  
re j p ro tes tu je  p rzec iw ko o tw a r­
c iu  pod patronatem  w łosk ich  czyn 
n ik ó w  o f ic ja ln y c h  oszczerczej w y  
s taw y w ym ie rzo ne j p rzec iw ko k ra  
jo m  ludow o - de m okra tycznym , .« ,  
in . rów n ie ż prze c iw ko  B u łg a rii.

¡ĘTAJ
) godz. 15

PAMIi
że dziś o 
NA TORZE 
KOLARSKIM 
zobaczysz znanych 

dziennikarzy 
spikerów 
artystów 

W MECZU 
PIŁKARSKIM?

Szczegóły na 
stronie ostatniej.
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Święto
Ludowe
— śwlątem
Frontu
narodowego
(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. I )

podnoszenie wydajności z ha i 
rozwijanie hodowli. Zadanie to 
rozumie ogół pracującego świa­
domego chłopstwa: rozumie, iż 
uprzemysłowienie kraju, to pod­
stawa siły i niezawisłości Polski, 
że budowa socjalizmu to wzrost 
dobrobytu materialnego i rozkwit 
kultury zarówno w mieście jak i 
na wsi.

I dlatego obok przodujących 
robotników, którzy podejmują zo­
bowiązania wzmożenia produkcji 
przodujący chłopi zobowiązują się 
przyspieszać prace rolne, podno­
sić produkcję rolną* rozwijać ho­
dowlę.

DZISIEJSZE Święto Ludowe ob­
chodzone jest przez masy pra 

cującego chłopstwa pod hasłem 
dalszego umacniania sojuszu robot 
niczo - chłopskiego, który jest łun 
damentem władzy ludowej i sta­
nowi kościec Frontu Narodowego, 
zespalającego wszystkich uczci­
wych Polaków w pracy dla Ojczyz 
ny i pokoju.

Święto Ludowe jest dziś świę­
tem chłopów, robotników i inteli­
gencji pracującej. Jest świętem 
Frontu Narodowego.

Pracujący chłopi w sojuszu z 
robotnikami i dzięki pomocy ja ­
ką od klasy robotniczej otrzymu­
ją, prowadzą zwycięsko coraz o- 
strzejszą walkę przeciwko ostat­
niej klasie wyzyskiwaczy -  kułac­
twu. I jeśli do cytowanych na 
wstępie liczb dołączyć ponad 7 
tys. spółdzielni produkcyjnych, u- 
tworzonych już w kraju, to mamy 
jeszcze jeden widomy znak, że 
wyrastające z tej walki nowe ży­
cie rozwija się coraz bujniej na 
polskiej wsi i odniesie ostateczny 
triumf.

ŚWIĘTO Ludowe, jak co roku, 
jest manifestacją patriotyzmu 

; i gorących uczuć, jakie żywią ma- 
sy pracującego chłopstwa dla wo 
dza i nauczyciela narodu -  Bo­
lesława Bieruta.

„Niech żyje wielki budowniczy 
Polski Ludowej, ukochany przy­
wódca narodu polskiego -  Bole­
sław Bierut! Niech żyje i rozkwita 
nasza umiłowana Ojczyzna -  Po! 
ska Rzeczpospolita Ludowa! -  gło 
szq hasła na Święto Ludowe, za­
wierają one treść najbliższą ser­
cu wszystkich Polaków i wyrażają 
najgłębsze uczucia całego naro­
du.

Liga Towarzystw
Czerwonego Krzyża

wzywa 
do zawarcia 
rozejmu
w Korei
i  AK donoszą z Genewy, 22 

bm. zakończyła się sesja Ko­
mitetu Wykonawczego Ligi Towu- 
rzysiw Czerwonego Krzyża. W  o- 
bradach Komitetu brali udział 
przedstawiciele 3 t państw.

SESJA uchwaliła jednomyślnie 
rezolucję, zgłoszoną przez przed­
stawiciela Radzieckiego Towarzy­
stwa1 Czerwonego Krzyża, a  wzy­
wającą do położenia kresu bom­
bardowaniu spokojnych miast i 
wsi Korei. Rezolucję tę uchwało 
no wraz z poprawką delegata bry 
tyjskiego, wzywającą do natych­
miastowego ograniczenia działań 
wojennych w Korei zanim jeszcze 
rozejm zostanie zawarty.

Na sesji uchwalano też jedno­
myślnie rezolucję Chińskiego To­
warzystwa Czerwonego Krzyża, 
kiórn wzywa strony wojujące do 
znalezienia wspólnej platformy w 
celu pozytywnego rozwiązania pro 
biemu jak najszybszej wymiany 
jeńców wojennych w Korei w du­
chu konwencji genewskich.

Nauczycielstwo stanowi
czołowy hufiec w alki 
z ciemnota i zacofaniem
Fragmenty przemówienia
ministra Jarosińskiego
na IV zjeździe ZZNP
YY IM IE N IU  rządu w itam  was i  pozdrawiam  serdecznie 

¿aiso przedstaw icieli w ie lk ie j  a rm ii pracow ników  i  dzia  
iaczy oświatowych, nauczycie l i  i  w ychowawców młodego po  
kolenia Polski Ludow ej.

W A L N Y  zjazd Zw iązku  Zaw . stronnie wykształconego, dziel 
Nauczycielstwa Polskiego to nego i  szlachetnego człowieka, 
nie ty lk o  w ażny m om ent w  Jem u przypadają w  udziale od 
życiu społeczeństwa, k tó re  oka powlledzaalne zadania uozest- 
zuje coraz bardziej rosnące n ictw a w  kształtow aniu  jedno  
zainteresowanie d la  spraw  o - ści m oralno -  politycznej naro 
św iaty i  k u ltu ry . du pod sztandarem  progiramu

Nieodłączna od rew o lu c ji po F ro n tu  Narodowego, program u  
litycznej ii gospodarczej opie- w a lk i o  szczęście, siłę i  w ie l-  
rająca się o nie rew olucja k u l kość naszej O jczyzny, 
turalraa ro zw ija  się coraz szyb Dzłecl chodzące dzif do szkoły , . . . staną w szeregach budowniczych
ciej w  naszym kra ju . N a jw az ¡uż ^  okresie, gdy dokonane zo-

ców w ojny i  ludzkiej niedo­
li.

A b y  nauczyciel mógł tym  
zadaniom sprostać, m usi on 
sam nieustannie podnosić swą 
wiedzę społeczno -  polityczną, 
rozszerzać swój horyzont nau­
kow y, kształcić umiejętności 
pedagogiczne, u trzym yw ać nie 
ustanną łączność z masarni 
pracującym i w  ich w alce o bu  
dowapie sprawiedliwego ustro  
ju , z ich w a lką  o pokój, 0  bra  
terstwo i  miłość między wol 
n ym i narodami.

Rok Kopernikowski 
i Polskiego Odrodzenia

(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  STR. 1) 
stęp, wolność, sprawiedliwość, o wi sarmackiemu i zdrowiu morał 
tryumf praw człowieka i tryumf nemu magnackiej, a potem bur- 
wolnej, twórczej myśli naukowej, iuazyjnej Polski. Tak szowinizm i

U LATEGO to z wielkim pietyz- kosmopolityzm stawał się -  mi­
mem odnosi się nasz wyzwo- mo pozornej sprzeczności używa- 

lony naród do odległych w cza- nych argumentów -  narzędziem 
sie, a jakże bliskim w swym po- jednej i tej samej reakcyjnej, 
stępowym nurcie lat Polskiego Od wstecznej, klasowo antyludowej, 
rodzenia. Dlatego to odgrzebuje- antynarodowej polityki klas pa­
rny ten okres spod podkładów nujących.
przeinaczeń i zatajeń uprawianych \JU  YGNALIŚMY kosmopolityzm i
ńn a-r n /iu lre  Kni-Tim-rumn '  V VSZOWmiZIT) po lsk ie j burŻUOZji

kraju, gdy władzę objął lud
przez naukę burżuazyjną.

Wstecznictwo polskie od reak­
cji katolickiej wieku XVII po prą­
dy faszystowskie lat bezpośrednio 
przedwojennych podsuwało społe 
czeństwu polskiemu myśl, że tam­
te, postępowe i światoburcze prą-

zwycięsko przeciwstawił tym dwom 
rozkładowym produktom gnijące­
go ustroju -  dwa najszlachetniej­
sze uczucia ludzkie: PATRIO­
TYZM i INTERNACJONALIZM.' Nie

nieijszym i  podstawowym , na j 
bardziej powszechnym i  na j 
głębiej gęgającym  narzędziem  
rew olucji ku ltu ra ln e j jest szko 
ła. A  głównym  'realizatorem  
te i w ie lk ie j rew olucji jest nau  
czycieł.
| \ [  A U C Z  YCTELST W O stano- 
' ^ w i hufiec w a lk i z  ciemno

stanie w ie lk ie  dz ie ło  P la nu  6.1et- 
n iig o , p la n u  b u d o w y  podstaw  so. 
r ja ltz im i. O dy przed ca łym  na ro ­
dem  sta n ie  zadan ie re a liz a c ji 
P la nu  5 • le tn iego nakreślonego 
przez p ro g ram  F ro n tu  N arodo­
w ego. S taw ia  to  no w e zadan ia 1 
w ym a ga n ia  przed naszą szkolą i  
na uczyc ie ls tw em , zadan ia zw iąza­
ne *  w yższym  poziom em  naucza 
n ia  z doskonaleniem  m etod w y .

- . . chow aw czych . podn ies ien iem  so-
tą  1 zacofaniem, walka O wszecn c .ta iis tye **e j a tm o s fe ry  ide ow e j 

w  naszej szkole . P a rt ia , rząd  P o l­
s k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j, 
k lasa rob o tn icza  i  m asy praeu jące 
dążą zau fa n iem  i  szacunk iem  nau­
czyc ie la  P o lsk i Lu do w e j, k tó ry  ro  
zum ie  po w o ła n ie  i  z  zapałem  je  rea 
liz u je .

N ieustanną troska  rząd u  1 p a r­
t i i  je s t otoczenie coraz lepszą opie 
k ą  sze ro k ich  rzesz na uczyc ie li.

Al© równocześnie w  obliczu  
tych zadań, ja k ie  staw ia  przed  
nam i dobro Ł szczęście naszej 
O jczyzny, nauczyciel m usi w ie  
dzieć, ja k  rosną w ym agania w  
stosunku do niego, m ust stale  
sam stawiać sobie nowe w y ­
m agania, jego praca m usi się 
doskonalić w ra z  ze wzrostem  
Polski, Ludow ej.

N a  m łodzież naszą i  dzieci 
skierowane są nie ty lko  nasze 
oczy, n a  mfodzież naszą I  dzie 
ci skierow ane są oczy wroga  
klasowego, w ystępnych agen­
tu r im peria lizm u, zdrajców  i  
zaprzańców narodu.

Zadaniem  naszym jako  w y ­
chowawców i nauczycieli Pol 
sfei Ludow ej jest przeciw dzia­
łać wszelkim  próbom  wrogiego  
oddziaływ ania na młodzież 
.  dzieci, demaskować wroga, 
antynarodow ą i  sprzeczną z  in  
teresami mas pracujących pro  
pagandę zaprzańców w łasne­
go narodu, wszelkich agentur 
reakcji!.

N aszym  Badaniem jest 
przekazyw ać rzetelną, na 
naukowych podstawach opar 
tą  w iedzę, uczyć najgłębszej 
miłości do Polski Ludow ej 
i  m iędzynarodow ej sprawy  
pokoju, postępu i  socjalizmu. 
W ychow yw ać w  duchu p rzy ­
jaźn i, miłości do bratn ich na 
rodów w ielkiego  Zw iązkuR a  
dzieckiego, naszych nieza­
wodnych przyjaoiół, a ró w ­
nocześnie uczyć nieprzejedna  
n e j nienaw iści do ciemięży 
d c li  i  wyzyskiw aczy, siew

*  P R A S A  donosi, że w  G razu od­
b y ła  się ko n fe re n c ja  „a u s tr ia c k ie j 
o p o zyc ji lu d o w e j“ . N a k o n fe re n c ji 
si w ierdzono , że sto jące u  w ład zy  
p a rtie  k o n ty n u u ją  zgubną p o lity k ę , 
pow od u ją c  dalsze pogorszen ie się 
s y tu a c ji gospodarczej A u s tr ii i  za­
cieśn ian ie  sie je j  w spó łp racy  z a- 
g re syw n ym  b lo k ie m  atlantyckim.

Zjazd
wychowawców
młodzieży
polskiej
rozpoczął swoje 
obrady
r )  "Z B M . rozpoczął się w  W a r  
"  2  szawie IV  k ra jo w y  zjazd  
delegatów Zw . Zaw . Nauczy­
cielstwa Polskiego. Z jazd  prze  
analizu je dorobek Z Z N P  na  
froncie w a lk i o  postawę ideo­
logiczną nauczycielstwa, o 
podniesienie poziomu pracy  
dydaktyczno -  wychowawczej 
całego szkolnictwa oraz omó­
w i pracę oświatową, społecz­
ną i  sprawy bytowe nauczy­
cielstwa. W  obradach bierze 
udział ok. 400 delegatów z ca­
łego k ra ju , wśród których  
znajdu ją  się w y b itn i pedago­
dzy, pracownicy n auki i  pra­
cownicy adm in istrac ji szkol­
ne j z całego k ra ju .

N a uroczystość o tw a rc ia  ob rad 
p rz y b y li cz łon kow ie  B iu ra  P o lity cz  
nego K C  P ZP R  — w iceprezes Ra­
d y  M in is tró w  Józe f C yra n k ie w icz  
1 Jaku b  B e rm a n  o raz p rze w o dn i­
czący C R ZZ W ik to r  K io s ie w icz , m i 
n is tro w ie  za in teresow anych re so r­
tó w , p rze ds ta w ic ie le  P A N , s tro n ­
n ic tw  p o lity c z n y c h  i  Z w ią zku  M lo  
dzieży P o lsk ie j.

V \ /  IM IE N IU  rządu pozdrowił 
'  * zjazd m inister oświaty  

W ito ld  Jarosiński. Przekazane  
przez m in istra  pozdrowienia  
od Prezesa R ady M in istrów , 
Bolesława B ieruta, w yw oła ły  
entuzjastyczną owację  
cześć ukochanego przywódcy  
narodu polskiego.

O b ra dy  n a u czyc ie li w ita ła  ser­
decznie de legac ja  m ło dz ie ży  szkół 
w a rszaw sk ich , k tó ra  w rę czy ła  w lą  
z a n k i k w ia tó w  prze dsta w ic ie lo m  
p a r tu  i  rządu o raz p re zyd io m  
z jazdu, w  k tó ry m  zas ied li m. Inn. 
p rzo d u ją cy  nauczyc ie le .

R e fe ra t spraw ozdaw czy w yg ło s»  
p rzew odn iczący Z G  Z Z N P , Eusta­
c h y  K u ro czko , po czym  rozpoczę. 
la  się dyskus ja .

O b ra dy  trw a ją .

i  WIATA-
*  PO up a d ku  ga b in e tu  M ayera , 
w  ca łe j F ra n c ji wzm aga się akc ja  
na  rzecz u tw o rze n ia  rządu, k tó ry  
b v  ra d y k a ln ie  z m ie n ił dotychczase 
w ą  p o lity k ę . K ry z y s  rząd ow y we 
F ra n c j i  trw a . W  sobotę pre zyde n t 
re p u b lik i  V . A u r io l zap roponow ał 
p ra w ico w e m u soc ja liśc ie  G u y  M ol 
le t  u tw o rze n ie  now ego rządu. M ol- 
let- m a  u d z ie lić  od pow iedz i prezy 
d e n to w i w  n iedz ie lę , 24 bm .

ąe J A K  donosi d z ie n n ik  „ L ‘H um a-
n tte “ . rada p re fe k tu ry  departam «» 
tu  L o ire t  un ie w a żn iła  m an da t zna­
nego p a tr io ty  fran cusk ie go H e n ti 
M a rtin a , k tó ry ,  ja k  w iadom o, zna j 
duje się obecnie w więzjeniu.

G. Miklaszewski

Nasza M ewka
S Ę D Z IA : —  A  u w a ż a j na  

s w ó j p ie rw szy  ząb, bo m am a  
b y  się g n ie w a ła !

TISZIN  ZSRR (z le w e j) poko­
n a ł Pappa —  W ęgry. W aga le k - 
kośrednia.

dy Odrodzenia (a zresztą prądy znaczy to oczywiście, byśmy się z 
także wszystkich późniejszych ru- nienawistnym duchem przeszłości 
chów postępowych} nie tkwią w rozprawili już do końca. Rozkła- 
tradycjl polskiej, lecz są z ducha dowy produkt upadku kapitalizmu 
obcego, przywleczonego jak zara- w Polsce -  reakcyjna emigracja 
za do Polski z zagranicy. Te ob polska -  która uwiła sobie gniazd
ce nowinki zagrażać miały ducho- ko na zachodzie, przeniosła tam 

też z sobą ośrodek kultywowania 
wszystkich wstecznych prądów u- 
mysłowych i społecznych, wśród 
nich także kosmopolityzmu. Oto 
jeden z licznych przykładów upad 
ku tej ekspozytury Polski wczo­
rajszej, kompletnego rozkładu 
tych, którzy sami siebie nazywają 
dziś cynicznie „tymczasowymi Po­
lakami" i wstydzą się swej polsko 
ści. Na łamach paryskiej „Kultu­
ry", która stała się ośrodkiem re- 
negackiej myśli kosmopolitycznej, 
czytaliśmy niedawno takie oto roz 
ważania na temat wielkich geniu 
szów polskiej myśli narodowej.

„Geniusze? Do cholery z ty­
mi geniuszami!... Cóż mnie ob­
chodzi Mickiewicz?" 

albo:
„Lubując się własną kulturą 

obnażamy nasz prymitywizm..."

AUTOR tych słów, jeden z o- 
wych emigracyjnych „tymcza­

sowych Polaków" — podchwytuje 
z zapałem argumenty wrogich 
nam szowinistów niemieckich spod 
znaku „Deutschland, Deutsch­
land über alles" i swastyki, kpiąc 
sobie z „niezupełnie rdzennego 
Kopernika" i „półfrancuskiego 
Szopena".

N a tym dopiero tle z całą ja ­
skrawością uwydatnia się nasz sto 
sunek do pięknych, wspaniałych, 
niezniszczalnych tradycji narodo-

7 Polaków w finale
Dziś ostatni akt 

Bokserskich Mistrzostw Europy

N IEW IELU było Optymistów w Hall Mirowskiej,
którzy przypuszczali by, że do czwórki polskich .
finalistów wyłonion ych w piątek dołączy się w ■ wTch' podnkśli sztand?r

w sobotę jeszcze trzech. Bądźmy szczerzy. Nawet |
najwięksi optymiści wątpił t, czy Chychła po niezbyt si«, burżuazję i epigonów poi- 
udanym meczu z Heidemanem da sobie radę z zabija skiej sziachetczyzny. wśród nas, 
ką Linca. Na młodziutkich Pietrzykowskiego i Wę- *“* * **•’“ * -
grzyniaka nikt nie liczył... przecież to debiutanci...
Gdzie im do finałów Mistrzostw Europy! Może Grze­
lak? Ale i przeciwnik Grzelaka Jegorow miał być ojczyznę Mickiewicz, Kopernik, 
obdarzony nokautującym ciosem. Czy nasz półciężki Szopen. MY ICH NA PEWNO NIE 
utrzyma zawodnika radzieckiego na dystans?

S ZC ZE R B A K O W  szczękę i  znów sędzia zaczy-
W  W IE L K IE J  F O R M IE  na liczyć. Belg w staje, Szezer

baków  dostkakuje na póldy- W T A K IE J  atm osferze n a - stans i  znów uderza w  górne

polskich robotników i chłopów, 
teligentów, pracowników nauko­
wych, budowniczych socjalizmu i 
bojowników pokoju, znalazł swą

pięcia rozpoczęły się so- partie  Belga. Belg pada i  w  
botnie półfinały. Pięściarze do te j ch w ili rozbrzm iewa gong. 
soboily stoczyli 148 w a lk , n a j W  drug ie j rundzie niezbyt 
więcej w ygra li Polacy, bo aż zaawansowany technicznie 
185!; Belg próbuje uników . Szczerba

N a ring wchodzi rozrośnięty ko w  n ie  zawsze tra fia , jednak 
ja k  zapaśnik Szczerbakow gdy jego rękaw ica dosięgnie 
(ZSRR) i  Belg V laem inck. Belga, ten leci przez cały  
Szczerbakow z miejsca p rz y - ring.
biera czającą pozycję. W olno W  trzeciej rundzie Belg de 
posuwa się za cofającym  się m onstruje fenom enalną w ytrzy  
Belgiem Już pierwsze ciosy są małość, Szczerbakow ładuje w  
mocne, rzucają Belga na linę. niego ciosy, od których odska 
Szczerbakow b ije  potężnie z ku je  m u głowa. O baj zawodni 
półdystansu. W  drugiej m in u - cy kończą anęczeni. Szczerba 
cle zawodnicy uderzają się jed kow  zwycięża wysoko na 
nocześnie, ale cios Szczerbako punkty, 
wa ma większą siłę. Belg li­
dzie na deski. Po w znowieniu  
w alk i Belg potyka się i  znów  
przewraca. W staje jednak 1 
podejmuje w alkę. Szezerba- 
kow  atakuje. B ije  szerokim  
sierpem, Belg inkasuje na

JED N O G ŁO ŚN E  
Z W Y C IĘ S T W O  
Z Y G M U N T A  C H Y C H Ł Y

M  A F lĘ C IE  P U B L IC Z N A - 
S C I w zrasta, k iedy na 

rin g  wchodzi Zygm unt Chych 
ła . i  czarny zabijaka Linca. 
(Rum unia). L inca z dużym  bia 
łym  plastrem . M a  zaklejony  
łu k  brw iow y. Od gongu C hy­
chła rozpoczyna punktowanie, 
jednak gdzieś w  drugiej m inu  
cie Lanca zadaje niebezpieczny 
cios w  żołądek Polaka. W idów  
nłla zam arła, Chychła n a jw y ­
raźn ie j odczuł cios, jednak po 
tra fił  przetrzym ać kryzys i 
odzyskał przewagę tra fia jąc  
celnie i  czyściej.

W  drugiej rundzie Chychła 
nie wypuszcza in ic ja tyw y z 
rąk , um iejętn ie prow okuje  
Lincę, k tó ry  się odsłania i  
wówczas rozlega się suchy 
trzask. To  rękaw ica Chychły  
uderza w  tu łów  lub w  szczękę 
Rum una. Z  pod bandaża na 
b rw i L inca zaczyna sączyć 
się krew .
(D O K O Ń C Z E N IE  N Ą  S TR , 6)

DAMY WYDZIEDZICZYĆ Z POL­
SKOŚCI. MY ICH NIE DAMY PO­
GRZEBAĆ W  ZAPOMNIENIU.

Dziś wszystko to, co było kier 
dyś — raz bezsilnym protestem 
przeciw krzywdzie ludzkiej, innym 
razem połowicznym postępem, kie 
dyindziej śmiałym wyzwaniem rzu 
conym niezmiennym, jak głosił feu 
dalizm i jego teologia, ludzkim 
losom — dziś wszystko to może 
być i jest realizowane.

Dlatego to naród nasz czcząc 
wielkiego Polaka — Kopernika 
przybliża równocześnie ku sobie 
całą epokę Polskiego Odrodze­
nia, która go zrodziła, jego I wiel 
kich sławnych myślicieli politycz­
nych, reformatorów społecznych, 
pisarzy i poetów.

IEŹELI tak jest, to na zwycię­
stwa epoki, w której dane 

nam jest żyć i działać, złożyły się 
wszystkie dzieła przeszłości, któ­
re łamały, jak mówił Mickiewicz 
„przesądy światłoćmiące”.

Takie dzieła, jak czczonego 
przez całą postępową ludzkość 
olbrzyma myśli, namiętności, cha 
rakteru, wszechstronności i wie­
dzy -  MIKOŁAJA KOPERNIKA, 
geniusza, którego dzieło stało się 
punktem przełomowym w rozwo­
ju myśli ludzkiej, które zadało 
druzgocący cios fanatyzmowi i po 
łożyło podwaliny pod światopo­
gląd naukowy.

Jakże mocno odczuwamy takie 
dziś to, że w odrodzonej i zjed­
noczonej Polsce uroczystości Ko­
pernikowskie rozciągają się po­
przez Warszawę do Torunia, w 
którym urodził się Kopernik, i Kra 
kowa, w którym się kształcił, po 
Warmię, której bronił przed Zako­
nem Krzyżackim.

Piękna i cenna jest nasza spu­
ścizna, nasze dziedzictwo. N aj­
piękniejsze jest jednak to, że dziś 
z dumą możemy powiedzieć, że 
budując ustrój sprawiedliwości 
społecznej -  budując socjalizm — 
realizujemy w ustokrotnionej ska­
li to, o co przez wieki walczyły 
spętane masy i najszlachetniejsi 
w narodzie.

1
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Tam, gdzie największy z żaków polskich

MIKOŁAJ KOPERNIK
U STROPU sa li w e jśc iow e j 

na  w y s ta w ie  w id n ie ją  in ic ja ły  
K opern ika  N. C. (po łac in ie : 
N ico laus C opernicus). Dookoła  
sym bo le  dw unastu  znaków  Zo 
u ia ku  (Z w ierzyńca) n ieb iesk ie

uczył się astronomii 
u Wojciecha z Brudzewa

otwiera się dziś jubileuszowa
Wystawa Kopernikowska

Wolna jezdnia
PLAN SZA przedstaw iająca  

alegoryczne postaci smoków itp  
odpow iadające konste lacjom . historia?

W Y S T A W A  kopernikowska zostanie uroczyście otwar 
ta w dniu 2 4  m aja w łaśnie w  tym  gmachu. Co to 
jest „Collegium  M alus“ ? Jakie są jego początki i

dla straży p o ża rn e j
Kierowcy
szczecińscy
na cenzurowanym

p  R Z E C IĄ G L E  rozlegająca  
*  etę syrena wozu strażac­

kiego powoduje natychmiasto  
w e usuwanie się wszystkich  
pojazdów na jezdna ku  praw ej 
burcie, w  celu dania wolnej 
drogi pędzącym do pożaru sa 
mochodem straży.

T a k  jest w  W arszawie i  
innych miastach Polski i  tak  
powinno być w  Szczeciniie. 
Niestety w  Szczecinie n iektó ­
rzy  kierow cy w  ogóle nie rea­
gują na dźw ięk  syreny. Jadąc 
środkiem u licy  ham ują  po­
śpiech pomocy przeciwpoża­
row ej. Przechodnie nato­
m iast słysząc syrenę nad­
jeżdżającego wozu, s tarają się 
akurat wówczas szybko 
przejść ulicę (zazwyczaj w  
niedozwolonym miejscu) tak  
ja k  gdyby n ie  m ogli zaczekać 
k ilk u  —  dosłownie —  sekund.

Ten  uliczny rozgardiasz 
musi 6ię skończyć. O obowtąz 
ku  respektowania pierwszeń­
stw a wozów strażackich spie­
szących dó pożaru przekonali 
się w  ostatnich dniach k ie ­
row cy samochodów i to nie 
ty lko  w  mieście. Odebrane 
p raw a  jazdy i  m andaty karne  
niech będą przestrogą dla  
tych, k tó rzy  lekceważą sobie 
przepisy ruchu drogowego.

Uniwersytetu  
w Krakowie. Uniwersytet ten 
powstał z fundacji królowej 
Jadwigi, żony W ładysława  
Jagiełły, która w testamencie 
zapisała wszystkie swe kosz­
towności i  pieniądze na zało­
żenie w K rakow ie Akadem ii.

W  roku 140 0  władze Aka  
demii zakupiły  u zbiegu ulic 
Jagiellońskiej i św. Anny k il­
ka domów, które przebudowa 
no i połączono ze sobą. Ten  
narożnik —  dał początek do 
dalszego rozwoju Akadem ii. 
Tutaj odbywały się pierwsze 
w ykłady na wyższym stopniu 
i stąd nazwa „kolegium  w ięk­
sze“ . Było bowiem też kole­
gium  stopnia niższego (Colle­
gium  Minus).

—  JECHALIŚCIE n ie p ra w id ­
ło w o  —  proszę p raw o  jazdy. 
N a dźw ięk  sy reny  wozu stra ­
żackiego zjechać na leży natych  
m iast z jezdn i i zatrzym ać się 
p rzy  kraw ężn iku  —  mówi 
przedstaw ic ie l M O  do k ie ro w ­
cy  z W o jew ódzk iego  Zarządu 
Bud. Przeds. Pow iatow ego w  
Szczecinie Leonarda S ie lw oń- 
czuka.

r * .  M .  .

Premier francuski

o spotkaniu 
„trzech“

Bermudachna
J AK wiadomo, w Waszyngto­

nie, Londynie i Paryżu poda­
no do wiadomości, że w poło­
wie czerwca rb. odbędzie się na 
Bermudach konferencja szefów 
rządów USA, W. Brytanii i Fran­
cji. Premier Mayer, składając dn. 
21 bm. w Zgromadzeniu Narodo­
wym oświadczenie w tej sprawie, 
powiedział, iż celem spotkania na 
Bermudach jest „opracowanie 
wspólnego stanowiska trzech rzą­
dów zachodnich wobec proble­
mów, które powinny być poruszo­
ne w czasie konferencji 4 mo­
carstw."

Oś
W ssMton 
- S inn
i lit ścieżce
w o emiej

J AK donosi z Bonn agencja 
ADN, sekretarz stanu w rzą­

dzie bońskim Lenz, podczas swe 
go pobytu w Stanach Zjednoczą 
nych odbył rozmowy z wysokimi 
urzędnikami Pentagonu (minister­
stwo wojny USA). Rozmowy po­
święcone były omówieniu dotych­
czasowego stanu przygotowań do 
odbudowy agresywnej armii za­
chodnio - niemieckiej i dalszych 
środków dla szybkiego wprowa­
dzenia w życie obowiązku pow­
szechnej służby wojskowej w Tri- 
tonii.

-  K ie row ca  z was d o b ry  i 
zdyscyp linow any— m ó w i przed­
s ta w ic ie l W ydz ia łu  Ruchu D io  
gowego W R N -u do A ndrze ja  
A d le ra  z „ A rto su ",

Lecz m usicie w iedzieć, że nie  
w olno  do s ta c ji benzynow ej 
podjeżdżać b liż e j n iż  na 10 me­
trów , je ś li in n y  samochód po­
b ie ra  ju ż  benzynę. Podjechaliś­
cie tak, że n ie  można przejść 
m iędzy samochodami. W yp a ­
dek nagiego pożaru na s tac ji 
benzynow ej może spowodować, 
że spa li się n ie  ty lk o  s tacja  z 
wozem tanku jącym  lecz i  wszy­
s tk ie  stojące b lisko  siebie sa­
mochody.

wielu obiektów należących do.
Jagiellońskiego

G M A C H  ben jest jednym z kaz przerobić gmach na styl
.................... ' ' ’ neogotycki wedle wzorów w ie

deńskich i norymberskich. 
Szło bowiem o zatarcie pol­
skiego charakteru zabytkowe­
go Krakowa. W  tym  samym  
duchu poszła przebudowa W a  
welu.

wego rytm u socjalistycznego 
Jutra.

Rozpoczęto zrywać stropy, 
wyburzać wnętrza, dawać inne 
okna i drzw i oraz „ozdabiać" 
gmach gipsowymi ornamenta­
mi w stylu neogotyckim. N a­
wet stary wysoki dach z dob­
re j jeszcze dachówki zerwano 

1 założono nowy, blaszany, 
znacznie niższy, tak że rów­

nież pro fil zewnętrzny budow­
li  uległ gruntownej zmianie 
na gorsze.

Swego rodzaju inauguracją  
te j nowej ro li nowego, choć 
tak  6tarego, Collegium  M aius  
będzie W ystawa Kopernikow­
ska.

B E N E D Y K T
S A N D O M IE R Z A N IN
B U D O W A Ł

Stare ściany cegielne otyn­
kowano i zamalowano na 
szpetny różowy kolor. Nieba­
wem skromny, prosty, a le  gu 
stowny stary gotyk krakow­
ski zniknął do niepoznaki 
pod takim  przybraniem .

Ro z s z e r z e n i e  budowli 
wzdłuż 1 wszerz oraz na 

wysokość, trw ało  przez prze­
szło 1 20  la t. O koło roku 1 520  
budowa siedziby Krakowskiej 
A kadem ii została zakończona, 
tak że powstał czteroskrzydło  
wy gmach o prostokątnym pla 
nie, z w ie lk im  dziedzińcem  
arkadowym w pośrodku. 
W spomniany narożnik 1 w 
fundamentach i w murach aż 
do pierwszego piętra zdradza 

swój czas budowy, sięgający 
początków X IV -eg o  w ieku, a 
może nawet i wcześniejszych 
czasów.

P O L S K A  L U D O W A  
P R Z Y W R A C A  D A W N Ą  
Ś W IE T N O Ś Ć

W ystawa ku czci jedne­
go z największych żaków, 
którego w  swych murach go 
śclł gmach A kadem ii K ra ­
kowskiej. W  tym  samym  
miejscu, gdzie młody nie­
znany M iko ła j Kopernik  
uczył się astronomii u W oj 
ciecha z  Brudzewa, rozpo­
czyna się dziś jubileuszowa 
wystawa. U  stropu sali w ej 
śclowej, na skrzyżowaniu  
żeber gotyckiego sklepie­
nia, otoczone dwunastu zna 
kam i Zodiaku Niebieskiego  
w idn ie ją  dziś honorowe in i­
c ja ły  w ielkiego astronoma.

E U S T A C H Y  B IA Ł O B O R S K I.

T A K  B Y Ł O  do niedawna. 
Rząd Polski Ludowej po 

stanowił przywrócić gmacho­
w i dawne oblicze bez względu 
na koszty a przebudowa ma 
się . odbyć w  "amach Planu  
6-Ietniego. Powstał wielooso­
bowy kom itet, który ze znaw 
cami i konserwatorami uzgad 
n ia  potrzebne zm iany 1 prze­
róbki. Robota ta trwa ju ż  trzy  
lata.

Godziny w zapasie
- to energia na u w ięz i

Brygada Krauzego
ze Stoczni 
Szczecińskiej

już w kwietniu
wystąpiła
o uporządkowanie

norm pracy
K iRAUZE z niejednego pieca chleb Jadł i  dzisiaj przy gięciu 
~ k blach żadna praca nie jest mu obca. Stary 

pierwszych latach naszej sto czni b y ł ślusarzem. Kiedyś Jed­
nak pracował przy prasach Gdy rozpoczęto na Stoczni 
Szczecińskiej roboty przy s ta tk a c h ,  b la c h y ,  z których powsta­
je  kadłub jednostki, kuto młotami —  tak  długo, az otrzy­
m ały wymagane formy.

W zorem , wedle którego A ka­
demię budowano, był przypusz 
czalnie Uniw ersytet Karola IV  
w Pradze. Jednakże krużgan­
k i 1 wspomniany dziedziniec 
arkadowy wskazują też na 
w pływ  budowli włoskich np. 
pałacu i muzeum B argello we 
Florencji.

Sekretarzem ko-mitetu Jest 
D r Karol Estreicher, profe­

sor historii szt-uki U . J. Jego 
zakład mieści się właśnie w 
gmachu Collegium  Maiu6. 
Pod okiem  tego wybitnego  
znawcy sztuki odbywa się 
przywracanie gmachowi Jego 
dawnej świetności.

Końcowa rozbudowa gma­
chu odbyła się w pierwszym  
ćwierćwieczu X V I  w ieku a za 
chowane rachunki i akta 
świadczą, że jednym  z twór­
ców Collegium  Maius

był wybitny polski archi­
tekt i  budowniczy owych 
czasów Benedykt Sandomie 
rzanin, k tóry  położył także 
wybitne zasługi przy budo­
w ie zamku na W awelu.

Odrzuca się obce nale­
ciałości, buduje nowe stro­
py belkowane na w zór do­
tąd zachowanych w  innych  
budynkach, układa ceglane 
posadzki, oraz przeprowa­
dza gruntowny remont u- 
szkodzeń.

C E S A R S K IE
B U R Z Y M U R K I

T  R Z Y  W IE K I przeszło 
A przetrwało Collegium  

Malus w swym pierwotnym  
stanie, jako  piękny przykład  
skromnego krakowskiego go­
tyku. Gdy jednak w  roku 
1 846  przestało istnieć W olne  
M iasto Kraków 1 miasto do­

stało się pod rządy austriac­
kiego okupanta, skończyły się 
dni świetności Collegium  Ma  
ius. Z  W iednia przyszedł roz-

W  trakcie  robót odkryto  
w iele starych zabytków starej 
architektury krakow skiej. M l
mo ciężkich losów, ja k ie  prze 
żyw ał Uniw ersytet Jagielloń­
ski, udało się przechować do 
dziś mnóstwo starych obra­
zów, m ebli, przyrządów do 
nauczania muzealnej wartości. 
W szystko teł znajdzie pomiesz 
czenie w nowo odbudowanym  
gmachu Collegium  Maius.

STARY to sposób, za stary. 
A le —  nikt wówczas nie umiał 
inaczej, a prasa stała bezczyn­
nie.

Poszedł więc Krauze do k ie ­
rownika robót i  powiedział, że 
na statkach się jeszcze nie zna, 
ale na gięciu blach prasami, to 
się zna nienajgorzej.

Uruchomiono prasę. I  Krauze 
wraz z brygadą ślusarzy stanęli 
przy blachach.

—  Trzy  tygodn ie  g ię liśm y 1 
ku liś m y  p ierw szą stępkę. N o r­
ma nam n ie  starczyła ... A le  
zrob iliśm y.

—  Potem  —  ciągn ie  d a le j b ry  
gadzista  —  usta lono no rm y. B y­
ło  to  ju ż  dwa la ta  temu. Na  
jedną  robo tę  „za dano" nam  —  
ja k  się to  m ó w i —  150 godzin, 
na inną  200. Z  początku b y ło  
to słuszne, a le  ju ż  potem  ro b i­
liś m y  zadanie zam iast w  d w ie ­
ście, w  sto godzin. A  zam iast 
150 godzin p rzy  in n e j blasze 
n ie  zdarzy ło  się nam pracować  
w ię c e j n iż  80.

N A J W IĘ K S Z Y  Z Ż A K Ó W  
-  M IK O Ł A J  K O P E R N IK

N IE  B Ę D Z IE  to Jednak 
wcale —  muzeum. Gmach 

ma nadal służyć do w ykla* 
dów uniwersyteckich 1 do 
kształcenia m łodzieży, która  
Wzorem swych dawnych kole­
gów, słynnych żaków krakow ­
skich, w tym samym budyn­
ku i w tym samym otoczeniu 
słuchać będzie polskiej nauki 
w nowej Polsce. Collegium  
M aius będzie nadal żyć i  tę t­
nić życiem nauki podług no-

D  YfcY potem  uspraw n ien ia  
* - 'w  p ra cy : p rzysz ły  m atryce  

do g ięc ia  i  stem ple, p a rk  m aszy­
n o w y  m am y bogatszy, o rgan i­
zacja  ro b o ty  została zapięta.

A  norm y? Jak  dw a la ta  temu 
—  ta k ie  same! Co tu  stę dz iw ić, 
że stale ro b im y  po 180 czy  
dw ieśc ie  procent...

T A K  N IE  można jeździć  po 
nie Grzeszczyk  — m usie liśm y  
was gon ić  po u lic y  M ic k ie w i­
cza p rz y  w łą czo n e j syren ie , pan  
zaś je ch a ł sobie środkiem  do­
da jąc jeszcze gazu. K ierow ca  
m usi znać p rzepisy ruchu dro­
gowego, k tó re  mó^vią o p ie rw  
szeństw ie d ro g i d ia  pojazdów  
specja lnych  — w iym w ypadku  
wozu strażackiego. Za to man­
dat i  odebranie do w yjaśn ien ia  
praw a jazdy ,

Astronomowie
radzieccy

czczą pamięć
Mikołaja
Kopernika

I AK podaje agencja TASS a- 
stronomowie radzieccy obcho 

dzą 410-lecie zgonu wielkiego a- 
stronoma polskiego Mikołaja Ko­
pernika wygłaszając odczyty o je ­
go życiu i działalności naukowej.

Planetarium moskiewskie zorga­
nizowało wystawę prac uczonych 
radzieckich o znaczeniu odkrycia 
Kopernika dla rozwoju nowocze­
snej astronomii.

W  planetarium odbył się od­
czyt na temat: „Wielki uczony 
polski Mikołaj Kopernik,"

Krauze nie ty lko  z niejedna 
go pieca chleb jadł, ale i  z róż­
nym i ludźmi rozmawiał. Krauza 
—  krótko mówiąc —  w ie, jak  
nracowało się dawnie1, jak  pra 
cuje się dziś. I  nie ty lko  Kran  
ze w ie, dlaczego i  dla ko g *  
dziś pracuje.

—  B udow ała Polska przed  
w o jn ą  tak ie  s ta tk i?  —  p y ta  —  i  
odpow iada sobie i  nam : —  n ie l

—  D la kogo  budu jem y? —  
d la  kap ita lis tów ?

—  D la  nas, rzecz jasna} to 
znaczy: im  w ię ce j i  im  szybciej 
zbudu jem y, tym  le p ie j d la  pań­
stwa i  d la  nas, bo przecież Pol­
ska Ludow a to my...

0  normach pracy brygadier 
rozmawiał ze swymi ludźmi już 
od dawna. N ie  ty lko  o nor­
mach, ale i o tym, czy nie moż­
na by budować szybciej. W  
zobowiązaniach długookreso­
wych załogi poszczególnych 
działów stale m ów iły, że „jak  
tamci zrobią na czas, to my też 
oamy szybciej“...

JA K  się ma czas —  w yjaś­
nia M arian Krauze —  to w ia­
domo, nie pracuje się szybciei 
M am y godziny w  zapasie, a 
przydałoby się w ięcej segmen­
tów na pochylnię.

—  M ożem y dać w ięce j?  —  
py ta  znowu. —  Rzecz jasna, że 
możemy, choćby d la tego, że 
k w a lii ik a c je  w zros ły , lachow - 
ców się w yszko liło , a norm a  
zawsze jeszcze taka, ja k  d la  
począ tku jących .

—  J a k i w y n ik  —  pyta b ry ­
gad ie r ju ż  na kon iec  rozm ow y.

—  W eźcie  naszą stocznię. 
N orm y przekraczane stale, a 
p lan  —  ileż  to razy  n ie  b y ł w y ­
konany, choć p lan  finansow y  
stoczni b yw a ł przekraczany.

—  Proste, że z norm am i trze  
ba zrob ić  porządek!

—  Bo godziny w  zapasie, to  
energ ia  na u w ię z iI

1 dlatego brygada Krauzego 
z obróbki, ta która gnie bla 
chy dla statków budowanych 
w Szcze- inie, już w kwietniu  
dla uczczenia 1 M a a wystą­
piła z propozycją zwiększe­
nia normy.
By szybciej budować, by 

więcej statków schodziło z po­
chylni. By rosła siła polskiej

gospodarki.
By nie zatrzymać rozwoju 

stoczni, lecz by przekreślić to  
stare, co nieżyciowe, a zwolnić  
z uwięzi rezerwy i  energią 
stoczniowców,

BKMt
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Ile jest wart Adenauer?

W y b i t n y  znaw ca p ie ­
czarek s k re ś li ł te  no . 

ta tkę  d la  C z y te ln ikó w  „ K u  
Hera“ »

wałek ___ _ _____  ..
ogrodz ie  lu b  na  podw órzu , 
m ożem y założyć am atorską 
up raw ę  p ieczarek.

U syp u je m y  pod Ścianą 
grządkę szerokości IZ« cm. 
S fe rm e n tow an y  naw óz u -  
k iad am y w a rs tw a m i 1S cm, 
ud ep tu ją c  m ocno każdą 
w ars tw ę. G rządka po w inn a  
być spadzista pod 48 ką ­
te m , m ie rząc w  n a jw yższym  
p u nkc ie  p rz y  SCianie 60 cm  
w ysokości.

T o  założen iu g rzą d k i, ab y  
ją  u ch ro n ić  p rzed deszczem 
i  p rzed w ysycha n ie m , n a ­
k ry w a m y  w szys tko  w ars tw ą  
czyste j s łom y gru bo śc i id  
do 1$ cm.

G rzyb n ię  sadz im y w  odstę 
pach co 85 cm  na g łęboko­
ści 3 cm.

Podczas sadzenia g rzyb n i 
usuw am y słom ę, h le  zapom i 
na jąć  o po łożen iu  je j  z po­
w ro te m . S łom a pozosta je ha 
g rzą dka ch przez ca ły  czas 
z b io ru  p ieczarek. A b y  je j  
w ia tr  n ie  Zw ie w ał, p rz y ­
tw ie rd za m y  ją  ła ta m i.

M ożna też u p ra w ia ć  p ie ­
c za rk i na  łą ka ch , n a jle p ie j 
na suchych, d re no w a nych ,

5;dzie od  czasu do czasu po- 
aw ia ja  Się rosnące dz iko  

p.CCZarkl.
wybieramy d a rń  ha  szero 

kość szpadla w  odstępach co 
1 m e tr , w y k o p u je m y  d o łk i 
g łębokośc i 15 cm  l  W ypełn ia 
m y  je  naw ozem  m ocno go 
ug n ia ta ją c . N astępn ie sadzi, 
m y  g rzyb n ię  na  g łębokości 
4 cm  i p rz y k ry w a m y  zdjętą 
da rn ią .

U P R Z E JM E M U  a u to ro w i 
n o ta tk i d z ię ku je m y  w  im ię  
r i iu  C zy te ln ikó w .

24 miliony marek plącą za dyktaturę
emisariusza neohitlerowskiego odwetu

kapitalizm, militaryzm, 
Imperializm, Watykan

JESIENIĄ bieżącego roku odbędą się w Niemczech zachod­
nich wybory do Bundestagu. Adenauer zapowiada je z 
wielce pewną miną jako osobisty sukces -  wbrew pow­
szechnemu pesymizmowi, okazywanemu dotąd przez jego cudzo­

ziemskich przyjaciół i zaatlantyc kich protektorów.

mitowało w czasie pobytu Ade* 
nauero w Londynie (14 bm.) dy* 
skusję między grupą towarzyszą-! 
cych mu Niemców a 5  przedstaw 
wicielami angielskiej opinii pu* 
blicznej. Wszyscy Anglicy jedno-! 
myślnie stwierdzili, że sugestie no 
wego Locarno (wysunięte przez 
Churchilla w jego przemówieniu 
w Izbie Gmin -  przyp. aut.) nale-; 
ży rozumieć

„jako sugestię gwarancji gra­
nicy na Odrze i Nysie".

PRZECHWAŁKI „kanclerza/ a* 
liantów" posuwają się do cheł­
pliwych zapewnień, ie  gotów jest 
z ubezwłasnowolnioną przez sie­
bie chadecką CDU rządzić samo 
władnie bez całej reszty politycz­
nej Bundestagu, lub nawet prze­
ciw niej.

Skąd ta buta? Niewątpliwie u* 
pewniła go ostatnia podróż za­
graniczna do Stanów Zjednoczo­
nych. Bo w Paryżu i Londynie bez 
rozanielenia oglądano dostojność 
.najwybitniejszego współczesnego 
Europejczyka", wyniesionego do 
tej godności przez Eisenhowera. 
Nominacja ta wywołała swego 
czasu sporo kąśliwych uwag ze 
strony opinii francuskiej i angiel­
skiej.

PRZYKRA PORAŻKA NA 
GRANICY ODRY I NYSY

SZWAJCARSKA „National Zei-
*-^tUrtg" stwierdza (19 bm.), że 

..Adenauer wrócił z Paryża i Lon­
dynu z pustymi rękami".

Przywiózł natomiast przykrą dla 
odwetowców niemieckich poraż­
kę w postaci głosów brytyjskiej o- 
plnii publicznej o granicy na O d­
rze i Nysie. Radio londyńskie trans

Bfądna tablica „informacyjna“  DOKP
] \ l  A  D W O R C U  G łów nym  w  
^  ̂  SźćżeCinie, przed w ejś­
ciem, znajdu je  się tablica  
przyjazdu i odjazdu pocią­
gów, przed którą  obecnie —  
po zm ianie rozkładu jazdy —  
zatrzym uje  się - szczególnie 
dużo ludzi. Czego dowiadują  
się oni z te j tablicy? Że do 
Dąbia są ty lko  trzy  pociągi, z 
tego dwa pośpieszne, do S tar

D zia ł porad
prawnych
zapytuje

M P K  Szczecin — J a k  za ła tw iono 
Skargę ob, Czesława Po to rsk iego 
W zWiężkU z n ies łusznym  hałaże 
n ic r ti da n iego grzvW hy?

SJió łclźlHnię B o k tir i ie n ta c ji In w e - 
s ty e y jf lt i  B iu ro  P ro je k tó w  Szcze­
c in  — Ćzy w yp ła co n o  ob , Januszo­
w i S iko rsk ie m u  i  tó w . resżtę 
należności źa w ykodahe* prace 
Ztfecbne?

Zak ła d  S ieci E le k tryczn ych
Szczecin — Na ja k ie j podstaw ie 
ż *da się od ob. Jana T y lm a n a  za 
p ła ty  z a zag in ione narzędzia skoro 
obow iązek zabezpieczenia narzędzi 
gpocfeywat na pracodaw cy?

S p ó łd z ie ln ię  P ra cy  „G a la n te ria "
— D laczego n ie  w y d a je  się ob. 
p io tró w i Z ych o w iczo w i zaświadczę 
n ią  p ra cy , n ie  ud z ie la  sie nalfeżńfe 
go niU u r lo p u , k ie d y  rów nocześ­
n ie  przesun ię to  go na t.zw . ..prze 
s tó j” ?

Pogo tow ie  R atu nko w e , Szcze­
c in  — P ro s im y  o w y jaśn ie n ie  w  
fcćraWie oB. Jana Fsze jko : i )  
ró ż n ic y  w  oB iiezen iu w ynagrodzę 
ft ia  r.a m iesiące styczeń, lu ty  i 
m arzec 1953 r .. 2) sp ra w y  ub ran ia  
Służbowego.

Spólnotę P ra cy  Szczecin —
N a ja k le l podstaw ie odm aw ia Się 
Ob. Jó ie fdW i G a jow niczek u rlo p u  
J-m iesięćznego w  1953 r?

D y re k c ję  PG R  Pó łnoc Szczecin
— D laczego n ie  zw rócono OB. Paw 
ło w i Ś w id ro w i nies łuszn ie po trącp 
he | śurrty w b re w  po lece n iu  M im  
eterstw a PG R  (p ism o N r. K .  I I I .  
51 ,'23?/1465/53 z dn . 24. IV . 53)?

P rezyd ium  W R N  W yd z ia ł Budo 
w n ic tw a  — w y d z . K a d r  ł  S zko len ia 
„  Dlaczego dotychczas n ie  w yd a ­
n e  ob. R yszardow i C arew iczow i 
d e k re tu  zwoln ienia?-

D O K P  szczecin — D laczego n ie  
W ydano dotychczas d e k re tu  zwoi 
fł le ń la  ob. Jan ow i A nd rze jczyko - 
w i,  b . p ra c o w n ik o w i O ddziału 
M echanicznego? Wasze w ą tp liw e  
p rć tens ie  o zap łatę za kożUch 
m ogą b yć  dochodzone na drodze 
eądów ej. zaś dalsze w s trz y m y w a ­
n ie  w yda n ia  zaśw iadczenia pracy, 
łnożę uzasadnić roszczenia odszko 
dow aw cze przeciwko EKE.

gardu rów nież ty lko  trzy, 
do Gum ieniec nie m a żadnego 
pociągu, choć z Gum ieniec  
przychodzi jeden; w ie le  stacji 

np. B iałogard, 
Nowogard, czy 
Goleniów w  o - 
góle nile f i­
guruje na ta ­
blicy. W iem y, 
że do Dąbia  
Maimy 30 pocią 
gów, do S ta r­
gardu około 
15.

Tablica nie 
Spełnia swego zadania. C i ćo 
ją  opracow yw ali nie m yśleli 
o celu, ja k i ma spełnić. Prze  
ciętńego podróżnego nie dntere 
Su je, dokąd dany pociąg idzie, 
lecz to, ja k im  pociągiem mo­
że dojechać, ńp. do Stargardu  
bez względu na to, czy to 
będzie pociąg do Słupska, To­
run ia , cźy do Stargardu.

Przydałoby silę, aby kiero­
w nictw o stacji posłuchało ja ­
k im i epitetam i obdarzają je  
rozgoryczeńil podróżni; może 
Wówczas sporządziłoby no­
w ą, lepiej opracowaną tab li­
cę, taką, ja k ie  są np. na sta­
cjach w  W arszaw ie i  Pozna­
niu.

Jeden z  podróżnych 
(Nazwisko znane Redakcji!)

W  P a ryżu  p rze byw a ł Adenauer 
w  czasie w ie lk ie g o  zw yc ięs tw a  w y  
bo iczego F ra n cu sk ie j P a r t i i  K o m u  
n is tyćzn e j. s ta n o w i ono Jeszcze 
d o tk liw szą  od pra w ę d la  ro je ń  odwe 
to w có w  zachodnio -  n ie m ie ck ich  
odbu do w an ia  n e o h itle ro w sk ie j 
Rzeszy k rw ią  i  k lęską  na rodu fra n  
cuskiego. T y le  co k o t n a p ła ka ł 
zna jdz ie  się F rancu zów  go to w ych 
um ierać za... Bonu.

ZŁOTO I BAGNETY

TpMISARIUSZ odwetu neohitle-
J-^rowskiego wierzy jednak w in 

ne argumenty, przygotowując Się 
do kampanii wyborczej. Do zamy 
słów dyktatorskich popychają go 
w Niemczech zachodnich ściśle 
ze sobą zespolone siły: kapitał 
niemiecko - amerykański, amery­
kańsko - niemieckie bagnety i po 
lityka watykańska.

Wschodnio * niemiecka „Berlb 
ner Zeitung" Informuje:

„D e c y d u ją  przede w szys tk im  24 
m ilio n y  m arek , k tó re  A d enauer 
rna p ra w ie  ja k  w  k ieszen i na kam  
pan lę  w ybo rczą  sw e j p a r t i i.  N azy­
w a  się to  „fu n d u s z  w y b o rczy  
CDU“ ; A d en au er zap ew n ił sobie 
w y łą czn ie  p ra w o  rozporządzan ia 
funduszem . Na 24 m ilio n y  sk łada ją  
się:

D o ta c je  ze s tro n y  ba nkó w  1 
p rze m ys łu  w  w ysokośc i 8 m ilio n ó w  
m a re k ; 2) 1,5 m ilio n a  m arek  z za. 
sobów  kośc io ła  ka to lic k ie g o ; 3) 
2 m il io n y  m a re k  z fu nd uszu  w y ­
borczego rządu fe de ra lnego ; 4) 6 
m ilio n ó w  m a re k  ze ź ród e ł w ysok ie  
go ko m isa ria tu  am e rykańsk iego . W 
sum ie  17,5 m ilio n a  m a re k “ .

Dalszych informacji dostarcza 
zachodnio - niemiecka monachij­
ska „Deutsche Woche":

„S u m a  ta  m oże w  raz ie  po trzeb y 
być  podw yższona do 20 m ilio n ó w  
m a re k  i  je s t ka żd e j c h w il i  do d y ­
spo zyc ji. P onadto up o w a żn ili 
b a n k ie r  P ferdm enges I d r  
B u ce riu s  A denauera  do d y ­
sponow ania W edług Osobiste­
go uznan ia  in n y m i fu nd usza m i w y  
b o rczym i, przeznaczonym i przez 
b a n k i i  p rze m ys ł d la  in n y c h  p a r­
t i i .  S um y te  w ynoszą 4 m il io n y  m a 
r e k “ .

INTERWENCJA WYBORCZA 
WATYKANU

W  SUMIE wię« wart jest Ade­
nauer dla bońsko - ame­

rykańsko r watykańskiej koalicji 
24 miliony gadzinowych fundu­
szów. Za tę sumę, albo i większą 
ma być wywindowany na dyktato­
ra Niemiec zachodnich, ma prze-; 
ciwdziałać zjednoczeniu Niemiec, 
szefźyć pożądliwość I zamęt od­
wetowy i niepokój no całym świę­
cie.

Do akcji wyborczej wmieszał 
się papież listem do biskupów

1 9 5 3

HITLER: „D a jc ie  m i cz te ry  
la ta  czasu/"

AD EN AU ER : „C hrześc ijan
skim  dem okratom  trzeba jes? 
cze czterech la t, b y  m o g li ukoń  
czyć, co tak  w span ia le  tozpo- 
G Z$U“s

niemieckich (finansujących Ade­
nauera), Pius XII zawoalowanymi 
zwrotami wzywa Niemców — ka­
tolików do wstąpienia w politycz­
ne ślady biskupów i... do obrony 
podatków kościelnych. W  związku 
z atakami przeciw tym podatkom 
radli papież księżom zastosować 
następującą taktykę: „Zrezygno- 
wać-w miarę możności-z wszel­
kiego luksusu". Zapewne bardziej 
jeszcze wskazana byłaby rada 
zrezygnowania z luksusu popie­
rania wojennych przygotowań 
odwetowych, ole na to Watykan 
nie stać, bo musiałby sprzeciwić 
się własnym zamysłom i... Ridg- 
way'owl,

ORĘDOWNICTWO RIDGWAY'A

E ) IDGWAY zeznawał w komisji
f-*-spraw zagranicznych Izby Re 

prezentantów w sprawie prelimi­
nowania pomocy dla zagranicy 
w nowym roku gospodarczym. 
Ridgway gwałtownie przekonywał 
kongresmanów do finansowania 
neohitlerowskiego Wehrmachtu:

„ K o m ite t tym czasow y EV G  posu 
n ą ł sw e p la no w an ie  Już ta k  da le­
ko , Że n ie  będzie żadnego opóźnię 
n ia  w  p o w o ły -ra n iu  n ie m ie ck ich  
jed no s tek  zb ro jn y c h  z c h w ilą , gdy 
ty lk o  nastąpi r a ty f ik a c ja  tra k ta tu  
KV G . W  Z w iązku z tą  ra ty f ik a c ją  
is tn ie je  jeszcze w ie le  trud no śc i. 
Jest rzeczą n ie zm ie rn ie  ważną, b y  
ona na stą p iła , ta k  żeby m ożna b y ło  
sku teczn ie  w yko rzys ta ć  p o te nc ja ł 
w o js k o w y  N iem iec zachodn ich“ .

Ridgway posunął się nawet do 
nie wyłączania możliwości przy­
jęcia Niemiec zachodnich do pak 
tu atlantyckiego jako alternatyw­
nego rozwiązania w wypadku nie 
dojścia do skutku ratyfikacji u- 
kładu o EVG. Wyraził jednak po­
gląd, że parlament francuski nie 
zaakceptuje takiego rozwiązania. 
Ostrzegał wreszcie przed ewen­
tualnym wycofaniem wojsk ame­
rykańskich z Europy, bo spowodo 
wałoby to w krajach zachodnio­
europejskich „katastrofę".

SPADEK AKCJI PAKTÓW 
WOJENNYCH...

D  IDGWAY mówił o niechętnym
•-^stosunku ludności zachodnio­

europejskiej do polityki paktu a- 
tlantyckiego, „New York Herald 
Trlbune" w następujący sposób 
skomentowała tę część zeznań.

„R id g w a y  Jest p ie rw szą w p ływ o  
wą osobistością am e rykańską , k tó  
ra  o tw a rc ie  p rzyzn a je , że radziec 
li te  posun ięc ie  p o ko jo w e  w y w o łu ­
ją  o d dźw ię k  w  E u ro p ie . S tale po­
g łę b ia ją ce  się tru d n o śc i n a p o tyka ­
ne przez t ra k ta t o a rm ii e u ro p e j­
s k ie j w  N iem czech i  w e F ra n c ji 
są jed ną  z oznak s k u tk ó w  a k c ji 
rad z ie ck ie j.

R óżn ice m iędzy p o lity k ą  b r y t y j ­
ską I am e ryka ńską  są Odbiciem  ro ­
snącego izo la c jo n izm u , w  k tó rego 
atm osfe rze tru d n o  będzie is tn ie ć  
p a k to w i a t la n ty c k ie m u “ .

Otóż tol Akcje paktów wojen­
nych spadają. Dużo przesłanek 
zapowiada pogłębienie tej ten­
dencji zniżkowej. Bankructwo pak 
tów wojennych oznacza plajtę ak 
cjl królów armat, stali, nafty, lu­
dobójczego przemysłu chemiczne­
go, całego tego apokaliptycznego 
molocha klęsk i nieszczęść godzą­
cego w jaśniejszą przyszłość ludz 
kości. Te same zjawiska oporu 
przeciw paktom wojennym, które 
Ridgway zanotował we Francji 
w Niemczech, istnieją i działają 
w reszcie krajów Europy zachod­
niej.

...I HAUSSA NA- ADENAUERA

G IEŁDA paktów wojennych wy 
gląda pomocy jak kania 

dżdżu. Adenauer na czele zbroją­
cych się Niemiec zachodnich, roz 
porządzający Wehrmachtem do 
tłumienia wewnętrznego oporu 
przeciw polityce wojny, zneohltle- 
ryzowany Wehrmacht, grożący po 
kojowl, podtrzymujący zamiesza­
nie i niepokój w świecie — po­
trzebne są spekulantom niepewno 
ści i wzajemnej nieufności między 
narodami.

Adenauer z wszystkimi jego po­
wiązaniami ku kapitalizmowi, mi- 
litaryzmowi i Watykanowi, z go­
towością do powtórzenia ekspe­
rymentu III Rzeszy -  jest wyma­
rzonym narzędziem pomocniczym 
dla takich zamysłów. I dla tego 
panuje na giełdzie wojny i klęski 
haussa na Adenauera, (s.b.)

JANUSZ MEISSNER
autor „W raków“

pisze nową powieśf
tym razem o lotnikach

Ą  UTOR „W ra k ó w ” , k tó re  c ie szy ły  się tak  w ie lk im  uznaniem  
naszych c zy te ln ikó w , Janusz M e issner pisze now ą po ­

w ieść. T y m  razem  będzie to  pow ieść o  lu d z ia c h  z  l i n i i  lo tn i 
czych Lot. O to  co  m ó w i J . M e issner o  o racy  nad now ą p o ­
w ieśc ią :

By łem  na O kęciu , spędziłem  w ie le  godz in  na rozm owach 
z szefem p ilo tó w , z załogam i, z m echan ikam i, ze spec ja lis tam i 
łączności. O g lądałem  now e sam olo ty  kom un ikacy jne , jakże  in ­
ne od tych , k tó re  sam n iegdyś p ilo to w a łe m  na je d y n e j w ó w ­
czas w  Polsce l in i i  W arszawa— Paryż. D z ięk i uprze jm ości dr. 
M in o rsk ie g o  odbyłem  k ilk a  lo tó w  w  k a b in ie  za łog i: zdobyłem  
sporo m a te ria łu  i  w ypom pow ałem  tych  m iły c h  ludz i n ieom al 
do dna sw ym i p y ta n ia m i. Resztę w iedz ia łem  z w łasnych  do­
św iadczeń.

Potem  —  zamiast odpoczyw ać  — zacząłem pisać. Owszem, 
n ie  mogę pow iedzieć, żeby m i szło bardzo trudno. A le  qdy po 
nap isan iu  trzech rozdz ia łów  w yp a d ła  m i dłuższa przerw a i  gdy  
spoko jn ie  p rzeczyta łem  początek rękopisu, spa liłem  go w  p ie ­
cu. C ha rak te ry , k o n flik ty , sy tuac je  z n iedaw no ukończonych  
„ W ra k ó w "  narzuca ły  m i się tak  na trę tn ie , że n ie  p o tra iiłe m  
się im  oprzeć. Te trz y  rozdz ia ły  m og ły  by s tanow ić  da lszy  
c iąg  „W ra k ó w ” , g d y b y  n ie  zm iana re a lió w  podw odnych n i  
lo tn icze...

B y łe m  po  p ro s tu  w śc ie k ły . Przez tydzień  w yładow yw a łem  
tę  w śc iek łość rą b ią c  drzew o na o pa ł i  odgarn ia jąc śnieg sprzed 
dom u. W  czasie ty c h  zajęć now e postacie  i  now e p rob lem y  
zaczęły m i się rysow ać w  um yśle. A le  n ie  siadałem  do pracy  
jeszcze przez k ilk a  tygodn i, w y ją w szy  napisanie k ró tk ie g o  
l is tu  do  w yd a w cy  z p rośbą o przed łużen ie  te rm inu  dostarcze­
n ia  m aszynopisu,

POTEM  —  od styczn ia  do 
m aja  —  pisa łem  p ra w ie  co­
dz ienn ie  po k ilk a  godzin. C zy­
ste k a r tk i pap ie ru  zapełń ły  się 
lu d źm i 1 Ich losam i. W raz  z po 
s ta d a m i d ru g o p la n o w ym i jest 
ta m  p o nad  trzyd z ie śc i osób.
M uszę n a d  n im i czuw ać, k ie ro  
w ać ich  m yślam i, uczuciam i * 
c zyn a m i: m uszę je  tw o rz y ć  zgo 
dn ie  z p raw dą, z pe łnym  poczu­
ciem  odpow iedz ia lnośc i za sens, 
za w n io sk i, ja k ie  w yc ią g n ie  
czy te ln ik , k tó ry  tę  pow  eść 
przeczyta. C zyn ię  to  według  
m o je ] na jlepsze j w ie d zy  i  wo 
l i ,  lecz  —  pom ysł, w iz ja  pisa-- 
ska byw a  s tokroć  lepsza, wspa 
nia lsza, n iż  to, co  p isarz o m o­
je j  sk ro m n e j s k a li ta len tu  i w ie  
dzy p o tra f i z n ie j zrobić.

P rzyo b le ka n ie  tego p o m ys łu  
w  form ę, u rab ian ie  go, je s t n iż  
ty lk o  trudną pracą : byw a  także 
pogon ią  za c ieniem , k tó ry  się 
cz ło w ie k o w i z rąk w ym yka  
Tak zresztą je s t z każdym  
utw orem , ja k i w yszed ł spod 
mego pióra.

Jestem obecnie w  dwóch  
trzec ich  p racy. Powieść będzie
go tow a zapewne w  końcu la t 
a w  dru ku  ukaże s ię  przed ko ń ­
cem bieżącego roku . T y tu ł: 
„N ie b ie s k ie  sz la k i".

Nowe
wydawnictwa

C Z A S Z N IK O W  L : A rm ia  
Radziecka —  wyzwoIicJeika 
narodów. P rzekł. % ros. A. 
Czyża. W -w a  1953, M O N , s. 
114, z l 3,00.

Broszura Kandydata nauk  
historycznych, płk. I ,  Czasani 
kow a, om aw ia ro lę i  historyez 
ne zwycięstwa Arrmii Radziec 
k ie j w  ciągu 35 la t, oraz zada 
nia A rm ii Radzieckiej stoją­
cej na straży pokoju i  bezpie­
czeństwa Zw iązku  Socjalistycz 
nych R epub lik  Rad. Wstęp 0 -  
m aw ia rolę A rm ii Radzieckiej 
w  historii narodu polskiego.

K E H  Z Y G M U N T : Przem ysł 
budowy maszyn w  Planie  
Sześcioletnim. W -w a  1953, 
P W T , s. 77. rys. 24 z ł 4,00 .

O m ów ienie ro li k ierunków  
rozwojowych i  zadań stoją­
cych przed polskim  przem y­
słem budow y m aszyn ciężkich  
w  okresie P lanu  Sześcioletnie 
go. Praca om aw ia wytyczne  
produkcji m aszyn i  urządzeń 
dla przemysłów: energetyczne 
go, chemicznego i  pokrew ­
nych. budowlanego i  okręto­
wego. O statni rozdział poświę 
eony jest w yn ikom  p ierw ­
szych la t  Planu 6-letniego w  
te j dziedzinie.

*  W A N G L II  u tw o rzon o now ą o r ­
gan izac ję  — „S to w a rzyszen ie  chrzu 
śc ija n  — O brońców  P o k o ju “ . Prze 
w odn iczącym  o rg a n iza c ji je s t d u ­
cho w ny  kośc io ła  an g likańsk iego. 
W ilson, sekre tarzem  — pa n i W i­
l l  amson, k tó ra  ucze stn iczy ła  w  Kon 
gresie N arodów  w  O b ro n ie  P o ko ­
ju  w  W ie dn iu  — s ka rb n ik ie m  orga

@  G ale rię  typó w  
w  „c y rk u  
w czora jszym “

©  bogaty program 
cyrku dzisiejszego

zobaczą
szczeciniacy
U /  SOBOTĘ przeciągnęła przez 
’ * ulice Szczecina duża kara* 

wana niebieskich wozów z napił 
sem „Cyrk Nr 1". Jeden z naj* 
większych cyrków w Polsce pod 
fachowym kierownictwem popu* 
larnego Din-Dona, czyli „w cywi* 
lu" dyr. Manca, znany jest Szcza 
clnowi ze swych udanych występ 
pów w ubiegłych latach.

W  tym roku cyrk obchodzi 5-le* 
cie swego istnienia i do Szczeci* 
na przybył ze specjalnie pieczolo 
wicie przygotowanym programem. 
Będzie to cyrk dwóch światów, a  
ściślej trzech pokoleń. Pierwsza 
część programu obejmuje historię 
cyrku sprzed lat 50. Przez arenę 
przewijają się więc wyprani z ple* 
niędzy i poczucia honoru zblazo* 
wani paniczykowie, szukający roz 
rywek za kulisami cyrkowych na* 
miotów, zapaśnicze „czarne ma* 
ski" I legendarne już dla nas 
francuskie walki arenowych „ty* 
tanów".

PRZECIWIEŃSTWEM tego bę* 
dzie druga część programu 

„Cyrk dzisiaj". Zobaczymy w niej 
najlepsze w Polsce zespoły ekwi* 
librystów, wyjątkowo sumiennie o* 
pracowane programy żonglerów, 
kapitalnych komików w dowcipu 
nych groteskach i wiele innych 
„jubileuszowych" ciekawostek, na 
których temat dyr. Manc jest bar 
dzo powściągliwy.

Zobaczycie sami, to ocenicie — 
mówi skromnie. — Robiliśmy wszy­
stko, aby jubileusz wypadł jak 
najwspanialej. Cly nam to się u- 
dało, ocenią szczeciniacy sami. A 
z mojej poprzedniej tu bytności 
wiem, że oceniają naszą pracę 
wyjątkowo trafnie.

„ A  W IĘ C  s łucha jc ie  dz ieci 
w yb ie ra m y się d z is ia j na Diet- 
wszą w yc ieczkę  w iosenną. Pa­
m ię ta jc ie ! N ie  zachow ujc ie  się 
m iedzy ludźm i — ja k  ś w in k i 

(„Beriinet Zeiiaag 1
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PROGNOZA POGODY
N A  OG O L DOSC pogodn ie, te in  

pm  a tu ra  od 16—25 st. C, w ia tr y  
z i i ie ru n k ó w  zm ie nn ych  od  2—6 m

Sklepik?
W ZC Z Ę S L IW 1E  się zaczął 
' '  dzień  19 m a ja  d la  pana  

W. W. z G łębokiego. D o w ie ­
d z ia ł się, że na  poczcie n r. 11 
le ig  ad resow any do  niego 
przekaz na  pokaźną sumę, coś 
oko ło  1.000 zł.

A le  ja k  się 
szczęśliwie za­
czął, ta k  się 
m n ie j »zczęśli- 

_  w ie  skończył. 
P oczta odm ó- 
w iła  w y p ła ty ,  
bo... n ie  m ia ła  
p ien iędzy .
—  Jeszczteśmy 

n ie  u ta rg o w a li ty le  —  p o w ie ­
dz iano  p anu  W . W.

—  A  czym  ta rgu jec ie?
—  Ja k  to  czym ? Z naczkam i, 

b la n k ie ta m i itd ., ja k  to  pocz­
ta.

Następnego d n ia  jeszcze n ie  
u ta rgow aU . S traszn ie  m a ło  
znaczków  id z ie  n a  G łębakiem . 
L u d z ie  ta m  ja cyś  m a ło  p iś ­
m ie n n i czy co? A  m ó w ią , że 
na  G łębok iem  co d ru g i dom, 
to  a lbo  p isarz , a lb o  poeta. Sam  
p a n  W. W . k u p ił  na  lo tn ic z y  
express po lecony, żeby p rę ­
d ze j z ty m  przekazem . Z a  
m ało.

A le  żeby zapotrzebow ać go­
tó w k ę  z pocz ty  g łó w n e j, to  ja ­
koś n ik o m u  n ie  p rzysz ło  do 
g ło w y  w  te j jedenastce.

Pod „fa łszyw ym “  
adresem

N IE D A W N O  „K u r ie r ”  o trz y ­
m a ł l is t  s tu d e n tó w  z Osie­

d la  A kadem ick iego . D z ię k u ją  
o n i za n o ta tk ę  
to gazecie, k tó ­
ra  p rz y c z y n iła  
się do p o p ra ­
w y  zaopatrze- 

7 '  ii n ia  z n a jd u ją -
j  Y  Y  cego się w

J  r 'y j- x  O sied lu  sk lepu .
A j M u s im y  je -  

d n a k  w  ty m  
m ie jscu  p rze ­

p ro s ić  PSS, k tó re j „p o d a ro ­
w a liś m y “  sk le p  n a  Osiedlu. 
O kazało się, że je s t on  p ro ­
w ad zo n y  p rzez M H D . N a j­
w ażn ie jsze , że m im o  fa łs z y ­
w ego adresu , M H D  zareago­
w a ł na  nasz sygna ł i  obecnie  
s tudenc i są zadow olen i.

„D n i Oświaty“
TM IE  bardzo  fo r tu n n y  je s t 

^ p o m ys ł p ropagandow y...
„ D n i O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra ­
sy“ , zastosow any przez  
„R u c h “ . O d tyg o d n ia  za m kn ą ł 

on k io s k  na  
O sied lu  A k a ­
d e m ick im , zm u  
szając s tuden ­
tó w , chcących  
k u p ić  czasopi- 

I I L-. sma lu b  gaze-
( V J  i I ty , do odbycia

d ług iego  spa­
ce ru  aż do k io ­

sku  p rz y  S zkole In ż y n ie rs k ie j.  
J a k k o lw ie k  spacer po ra n n y  
je s t bardzo k o rzys tn y  d la  zd ro  
w ia , s tudenc i obecnie przed  
egzam inam i m a ją  m a ło  czasu 
na p rzechadzk i, a pozatem , 
chcą o n i zawsze zaraz rano  
przeczytać, co p isze „ K u r ie r “ .

Na podst. koresp. H . Z., 
B. R. i  J. S.

Uwaga
rowerzyści

Z W IĄ Z K U  z w io se n n ym i po ­
rządkam i na naszych szosach 

organa k o n tro ln e  M i l ic j i  O b yw a te l 
Skle j przeprow adza ją  w  tych  
dn iach  ostrą  k o n tro le  po jazdów  
ko ło w ych .

W szyscy posiadacze ro w e ró w  po 
w in n i zaopa trzyć się w  szk lą od­
b laskow e , a w ieczo rem  kon ieczn ie  
w  la ta rk i.

fu rm a n i  l posiadacze w ozów  kon  
nye h  p o w in n i pam ię tać o ta b lic z ­
kach z na zw iskam i um ieszczonym i 

r.a wozach. (Jn)

Zaczął się „gorący sezon“
dla pracowników mleczarń

Załogi sklepów detalicznych
muszą dbać o racjonalny
rozdział mleka

U /  O S T A T N IC H  dniach zdarza ło  się, że już o godz. 7 w  
'  '  n iektórych sklepach m leczarskich zabrakło m leka. Łat 

wó domyśleć się, że g łów ną tego  przyczyną są trw ające od 
k ilk u  dni upały.

M L E K O  dostarczane do 
Szczecina ze ziewmi pow iato­
wych ii ¡PGR-ów —  szczególnie 
dalej położonych od Szcze­
cina —  jest często ju ż nadfcwa 
szone. Drugą poważną przy­
czyną jest ogrom nie zwiększo 
ne zapotrzebowanie. Szczeci­
nianie biorą po 3— 4 l it ry  m le­
ka , staw iając na kwaśne.T E A T R  P O L S K I — „E ug en ia  G ran 

de t'* — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
Cal lo s "  — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  „C za ro d z ie j“  — „P rz v  
gody M aciusa“  — g. 15, 17,15. 
F IL H A R M O N IA  -  K o n c e rt — „O - 
pera i  o p e re tk a " — g. 12.
S A L A  Z B M  — W ystęp y  zespołu 
P ieśni i  Tańca OW  Bydgoszcz — 
g. 16 i  20.
COLOSSEUM  — „Ż o łn ie rz  zw yc lę  
s tw a " — ( i  seria) g. 14, 16 
18, 20. D odatek — rep o rtaż  n r  5 
z bokse rsk ich  m is trzo s tw  E u ro py . 
P o ra ne k  — „K lę s k a  szpiega" — 
g. 11.
B A Ł T Y K  — „P o d d a n y "  — godz.
18, 20. P o ra ne k  — „N a  g ra n ic y "  — 
g. 10, 12, 14.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz  
zw yc ięstw a ( I  seria) — g. 15, 17,
19, 21. D od ate k  — rep o rta ż  n r  5 z 
bokse rsk ich  m is trzo s tw  E u ro p y  — 
P o ra ne k  —  „Ś w in ia rk a  i  pa s tu ch " 
— g. 10, 11.30, 13.
P IO N IE R  — Przeg ląd  f i lm ó w  doku 
m en ta ln ych —g. 11, 13, 15, 17, 10, 21. 
D od ate k  rep o rtaż  n r  4 z bokser­
sk ic h  m is trzo s tw  E u ro py .
H U T N IK  — „K u rh a n  M ałachow - 

k i "  — g. 16, 18, 20. P o ra ne k  — 
. S tiepan R a z in " — g. 13. 
P R Z Y JA Ź Ń  — „D z ie w czyn a  o bia 
ły c h  w łosa ch"— g. 15, 17.30, 20. Po 
ra n e k  — „C z te ry  se rca " -+  g. 13.
1 M A J  — „N ie  m a p o ko ju  pod o liw  
k a m i"  — g. 16, 18, 20. P o ra ne k  — 
„ S k a rb "  — g . 14.
D Y Ż U R Y  A P T E K :

3 — al. P ia s tów  60,
> — u l .  N aruszew icza 11.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A T R  P O L S K I — n ie czynn y . 
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynn y .
COLO SSEUM  — „Ż o łn ie rz  zw yc ię ­
s tw a " ( I  ser.) — g. 16, 18, 20.15. Do 
d a te k  n r  6 z bokse rsk ich  m i­
s trzos tw  E u ro p y .
B A Ł T Y K  — „P o d d a n y "  — godz. 
16.30, 18.30, 20.30.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „2 o łn !e rz
z w yc ię s tw a " — ( I  ser.) — g. 17, 
19, 21. D od a te k  — rep o rtaż  n r  6 z 
bokse rsk ich  m is trzo s tw  E u ro py . 
P IO N IE R  — „P e w n e j n o c y "  — g. 
13, 15, 18, 21. P rzeg ląd  f i lm ó w  do­
ku m e n ta ln ych  —  g. 17, 20. R epor­
taż n r  5 z bokse rsk ich  m is trzo s tw  
E u ro p y .
H U T N IK  — nieczynne.
P R Z Y JA 2 N  — n ieczynne.
1 M A J  — „S k a rb "  — g. 18. 20.

śnienie w iększych  ilo ś c i w  z lew  
n iach i  n iem ożliw ość zapaśteury- 
zow ania ta k ie go  m le ka  w  prze­
tw ó rn i.

Załogi m leczarń powinny  
również dołożyć starań, by 
przyśpieszyć drogę m leka od 
producenta do konsumenta.

Każda bowiem godzina spóź 
nienia p rzy  upałach 30 stop 
niowych grozi skwaszeniem  
m leka i dezorganizuje normal 
ny rozdział produktu.

Wiadomo. że upalne lato  
jest w rogiem  pracow ników  
przetw órni m leka, tym  bar­
dziej w ięc muszą oni dołożyć 
wszelkllch starań, b y  wroga te 
go całkowicie pokonać, (ab)

P R A C A  ID Z IE  
B E Z  P R Z E R W Y

C  Z C Z E C IN S K A  E ksp ozy tu ra  
“  CZPM lecz. ro b i co m oże, aby 

podo łać zaopa trzen iu . W  z lew n ia ch  
p o w ia to w ych  praca o d byw a  się na 
d w ie  zm ia ny , aby do sta w cy m og li 
dostarczać świeższe m le ko  t j .  po ­
po łud n io w e  oddaw ać w ieczo rem , a 
ra n n e  — ran o. W  z le w n i M ie js k ie  
go Z a k ła d u  M le czarsk iego w  Szcze 
c in ie  praca trw a  przez całą dobę. 
Bez p rz e rw y  p ra cu ją  też chłodn ie.

Od po n ie d z ia łku  m le ko  będzie 
te ż  sprow adzane z w o je w . kosza liń  
skiego, co p o w inn o  p o k ry ć  zapo­
trzebow anie .

N A  K W A Ś N E  M O Ż N A  
B R A Ć  STA R S ZE

C  K L E P Y  mleczarskie otrzy  
^ m u ją  codziennie część mle 

ka  świeżego —  nadającego stę 
do gotowania i  część starszego
—  szybciej kwaśniejącego. 
Ekspedientki pow inny więc 
zważać, aby k lien tow i, k tó ­
ry  chce m leka do gotowania
—  dawać świeższe, a  tem u któ  
r y  chce m leko postawić na  
kwaśne —  dać m leko starsze.

N A J W A Ż N IE JS Z E
—  T O  C ZYSTO ŚĆ

P  Ł O W N Y M  jednak zada- 
niem  wszystkich pracow­

n ików  m leczarni jest ja k  naj 
większa troska o regularną do 
stawę m leka, szybki jego tran  
sport i  czystość w  zlewniach i 
sklepach. Czystość, czystość i 
jeszcze ra z  czystość.

T o bo w iem  w y b ija  się na  p ie rw  
szy p la n  na  w szys tk ich  od c in ­
kach  „m le c z n e j d ro g i“ . K i lk a  
l i t r ó w  zanieczyszczonego lu b  za­
kwaszonego m le ka  w  gm in n ym  
p u n k c lo  skup u  po w o d u je  kw a-

Można zabawić się 
i coś wygrać

P rasy  — K o m ite t R odz ic ie l­
sk i szko ły  podstaw ow e j n r  11 urzą 
dza w  n ie dz ie lę  na p ię k n y m  skw e 
rk u  p rz y  u l.  1 M a ja  — W ie lką  Za 
bawę L e tn ią  (do jazd tra m w a ja m i 
5 i  7 do stoczni szczecińskiej). 
Początek o go dz in ie  15.

P rzew id z ia ne są lic zn e  n iespo­
dz ia nk i. Poza lo te r ią  fa n to w ą , orga 
n izow aną przez b o m  K s ią żk i, od­
będzie się d ru ga  lo te r ia  fa n to . 
w a, b u te lk a  szczęścia — m ożna w y  
grać b e zp ła tny  b ile t do Poznania 
na operę, w eso łe g ry  d la  dz iec i i 
m oc in n y c h  n iespodzianek. D oboro 
w a o rk ie s tra  taneczna, b u fe t Obfi­
cie zaopatrzony.

W stęp na zabaw ę w o ln y . D obro­
w o ln e  d a tk i przeznaczone zostaną 
na urządzenie w yc iecze k k ra jo ­
znaw czych d la  m łodzieży.

Niedzielne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — bo isko  G W K S  na to - 
rze k o la rs k im  — mecz p i łk i  nożne j 
o m is trzo s tw o  „ A "  k la s y  A Z S  — 
G W KS;

godz. 9 — s ta d ion  B u do w la nych  
u l. K o rd eck ie go  — S p a rta k ia d y  n- 
czełn iane W yższej Szko ły  E ko no­
m iczn e j i  P o m o rsk ie j A ka d e m ii 
M edyczne j w  le kko a tle tyce ;

godz. 9.30 — ha la spo rtow a  — 
spo tka n ie  g im nastyczne T W F -ów  
Gdańska i  Szczecina.

godz. 10 k o r ty  O gniw a — t r ó j -  
mecz s ia tk ó w k i m ę s k ie j: U n ia  Go 
rzów  — S p ó jn ia  Szczecin — B u dów  
la n i Szczecin.

godz. 15 — to r  k o la rs k i — a tra k ­
cy jn e  spo tka n ie  p i łk i  no żne j po­
m iędzy team em  T e a tr  — R ad ło, a 
Prasą oraz ogólnopo lsk ie  zaw ody 
to ro w e ;

godz. 15.30 Szkoła In żyn ie rska , 
al. P ia stów  — s ta rt do szosowych 
m is trzostw  w o je w ó d zk ich ;

godz. 18 — s ta d ion  S ta li, u l. 
A xentow icza — m ecz p i łk a rs k i o 
m is trzo s tw o  „ A "  k la sy  S ta l — K o 
le ja rz  Ib .

Przez nasze okulary

IR IE IF IE IR A\ T
0G O D Z. 16 z e b ra li się —  

k ie r . p ro d u k c ji,  k ie r . k o n ­
t r o l i  techn . i  te c h n ik  n o rm o ­
w a n ia , c z y li t. zw . kom is ja . 
M ie li zespołowo opracować  
re fe ra t o „s z k o d liw e j d z ia ła l­
ności b ra ko ro b ó w “ , k tó ry  
m ia ł być  w yg łoszony  na n a ­
radz ie  robocze j to Zto. B ra n ­
żow ym .

Po d w u g o d z in n ych  debatach  
ko m is ja  s tw ie rd z iła , że re fe ­
r a t  ja k o ś  n ie  „w y c h o d z i” .

—  W iecie  —  po w ie d z ia ł 
k ie ro w n ik  p ro d u k c ji —  po ­
p ro s im y  do  pom ocy  naszego 
re fe re n ta  socja lnego, on na- 
pew no  napisze dobrze...

R e fe re n t so c ja ln y  odrazu  
z a b ra ł się do ro b o ty : R e fe ra t 
m a  być  o <braltorobach?! 
Ś w ie tn ie .' Ju ż  się ro b i!  A 
w ię c  n a jp ie rw  d am y k ró tk ą  
ocenę s y tu a c ji na a ren ie  m ię ­
d zyn a ro d o w e j i  na  ty m  tle  
dz ia ła lność  naszego Z w . B ra n ­
żowego, poczyna jąc od dn ia  
je g o  po w s ta n ia  aż po dzień  
dzis ie jszy, ze szczególnym , 
rzecz jasna , uw zg lę d n ie n ie m  
k o n s tru k ty w n e j r o l i  naszego 
prezesa.

—  Tak, a le  p rzecież to  m a  
być  re fe ra t o b ra ko ró b s tw ie , 
a n ie  o naszej in s ty tu c ji. . .

—  K o le d zy  ko ch a n i! N ig d y  
n ie  na leży  p o m ija ć  sposobno­
ści do u w y p u k le n ia  r o l i  na ­
sze j in s ty tu c j i  to  raz , a  po  
w tó re , o m ó w im y  dzia ła lność  
K o p e rn ika .

—  Cooo?! K o p e rn ik a ? ! Co 
K o p e rn ik o w i do b ra k o ró b -  
stwa?

—  K o le d zy , a lbo  chcecie, a -  
b ym  ja  p is a ł re fe ra t, a lbo  
p iszcie  go sobie sam i... C a ły  
ś w ia t obchodzi te raz  R ok K o ­
p e rn ik o w s k i, a  w ię c  także  u -  
czestn icy nasze j na ra d y . Da- 
le j  —  p u n k t trz e c i:

E k ip y  łączności, a lbo  ja k  
w o lic ie  —  lo tn e  b ryg a d y . To 
zagadn ien ie  trzeba  om ów ić  
chociażby d la tego , aby się n ie  
narażać na za rzu t, że się p o ­

m ija  zagadnien ie  tost... P u n k t  
c z w a rty : T yd z ie ń  O św ia ty ,
K s ią ż k i i  P ra sy ; m u s im y  po ­
kazać u czes tn ikom  n a ra d y , że 
w szys tko  co ak tu a ln e , n ie  je s t 
nam  obce.

— No, dobrze  —  w trą c i ł  
te c h n ik  n o rm o w a n ia  —  a o 
b ra ko robach  n ic?

—  D a jc ie  ko ledzy spokó j, 
n ie  p o tra f ic ie  k i lk a  s łó w  o 
b ra ko robach  napisać? K to  by  
w a m  u w ie rz y ł?

J A K U B  R O T M A N .

O S TA TN IO  p o ja w ił się w  szcze­
c iń sk ich  sklepach ha n d lu  uspo­
łeczn ionego n o w y  ga tu ne k  Chleba 
— t. zw . łę czyck i. N a lepka na ch le  
b ie  m ó w i, że je s t to  bochenek 1 
kg . Tym czasem  o ka zu je  się, że w a­
ży  ty lk o  700 gram ów . K lie n c i m a ją  
w ię c  p re ten s je  do SZP. żo oszuku 
ją  na  wadze.
T a k  je d n a k  n ie  Jest, bo  Chleb ten 

po w in ie n  w ażyć 700 g ram ów  i  za 
ty le  k l ie n t  p ła c i. N a le pe k  z na d ru  
k ie m  I  k g  używ a się z b ra ku  w la  
Seiwych, z n a d ru k ie m  700 g r . N ow e 
n a le p k i są w  d ru k u  i  w k ró tc e  znaj 
da  s ię  w  u ż y c iu . Z l ik w id u je  to  

...........Ti«n iepo rozum ien ie . (ab)

N IE D Z IE L A , 24 m a ja  1953 r.

W iadom ości: 6, 7, 8, 17, 21„ 23.50
6.05 m uz. „N a  dzień d o b ry " ;  7.13 

, Od m e lo d ii do m e lo d ii“ ; 7,25 m u  
zy k a ; 8.15 m u zyka ; 8.20 m uzyka ;
8.55 „M iło ś n ik o m  p ię k n e j m u z ." ; 
9 25 „K o p e rcza k i — su ita  lu d o w a "; 
9 40 d la  dz iec i w  w ie k u  przedszko l 
n y m  „N a  m a jó w ce "; 10.10 poezja 1 
m uz ; 10.40 „K o p e rn ik  ja k o  scho- 
la r z " ;  10.50 Rob. Zesp. S w ie tl. 
przed m ik ro fo n e m : 11.10 „5:0 d la  
m ło d o śc i"; 11.52 m uz; 12.15 po r. 
sym fo n ; 13 tra n sm is ja  fin a ło w y c h  
w a lk  M is trzo s tw  E u ro p y  w  B o k­
sie, 17.15 konc; 17.55 c h w ila  poezU 
18 X  m is trzo s tw a  E u ro p y  w  B o k­
sie; 19 aud. l i te r ;  19.30 m el. tan ; 
20 kon c ; 20.30 aud. dta zagrań; 21.S0 
aud. d la  zagr; 22 w iad . spo rt: 22.30 
a u d yc ja  d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZE C IŃ S K A
7.55 k o m u n ik a t lo k a ln y  lu b  m uz : 

16 z c y k lu :  „P o  ta m te j s tron ie  Od 
r y " ;  16. 15 m oza ika m uz; 16.25 „O -  
p o re k  e t C o "; 16.30 m oza ika m uz; 
1G.40 „W  m ik ro fo n o w e j s ie c i" ; Ł4 
m uz ; 24.05 ry b a c k i se rw is  m orsk i.

P O N IE D Z IA Ł E K . 25 m a ja  1953 r.
W iadom ości: 5.0$. 6.30, 7.55, 12.94,

,»», 21, 23.50.
5.10 aud. d la  w s i; 5.20 „S w o js k ie  

m e lo d ie " ; 6.45 m uz; 7.20 m uz : 11.4# 
G łos m a ją  ko b ie ty : 12.15 radź. 
m uz. lu d ; 12.45 aud. d la  w s i; 13 
konc; 13.15 kon c ; 13.40 u tw o ry  na 
k la rn e t; 14.10 d la  k las  I I I  „S tra ż  
je d z ie " ; 14.30 kon c ; 15 w iąza nka 
m e l. f i lm ;  15.10 d la  w ycho w aw ­
czyń prze dszko li; 15.15 s ty lizow a na  
m u zyka  lud ow a ; 15.30 d la  dz iec i — 
pog; 16.20 „K o m p o z y to r  T y g o d n ia " ; 
18 30 od pow iedz i fa l i  49; 19.10 ra d io  
w y  k u rs  ję zyka  ros; 19.30 m uz. i  
ak tu a ln o śc i: 20 „B lo k a d a "; 20.20 
kon c ; 20.30 aud. d ła  zag r; 21.30 aud. 
d la  zag r: 22.30 aud. d la  zag ran icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK A
6.15 p ro g r. lo k a l; 6.17 m elod ie  na 

dzień d o b ry ; 6.20 W yko n a j p la n  z 
n a dw yżką ; 6.23 m uz : 6.50 ko n ce rt; 
8 pow tórzen ie  aud. s a ty f. „W  m l 
k ro to n o w e j s ie c i" ; 8.15 ry b . serw is 
m o rs k i; 13.10 r y b  serw is  za le w ow y;
12.55 k o m u n ik a ty  lo ka l, lu b  m uz ; 
17.15 „ Z  m ik ro fo n e m  na im p re ­
zach sp o rtow ych “ : 17.30 W cale n ie  
jes tem  m olem  ks iążko w ym  — rep ; 
17.40 m uz ; 17.50 w iad . Pom . Zachód 
n iego: 18 po pu la rne  u tw o ry  m uz; 
18.10 „N o w e  n o rm y "  — rozm ow a 
przed m ik ro fo n e m ; 18.20 solowe l i ­
tw o ry  m uzyczne; 18.45 w iązanka 
m e lo d ii ro z ry w k o w y c h ; 19 T ry b u n a  
koresponden ta ; 22 m elod ie  ro z ry w ­
ko w e : 22.20 ry b . serw is  m orsk i.

godz. 8 ,0 0  
„  1 8 ,0 0

P O L S K A  Ż E G L U G A  P R Z Y B R Z E Ż N A  

Z A W IA D A M IA  0  U R U C H O M IE N IU  
Z D N IE M  2 0  M A J A  B R . R E G U L A R N Y C H  L IN I I  

P A S A Ż E R S K IC H  N A  T R A S A C H :
Szczecin — M iędzyzdroje (P ld .)

Odjazd ze Szczecina 
Odjazd z M iędzyzdrojów  (P ld . i 

Stepnica —  Szczecin
Odjazd ze Stepnicy godz. 4 ,3 0

Odjazd ze Szczecina „  1 7 .1 0
Codzienne w ycieczki po porcie o godz. 1 7 ,0 0  
Dla zgłoszonych uprzednio grup wycieczkowych złożo­
nych co najm niej z 3 0  osób podstawia się statki na wy 
cieczki do:

Świnoujścia z wyjściem  w morre
W olina
T rzeb ież*
Nowego W arpna  
G ryfina

>raz kilkugodzinne w ycieczki po porę!" ' :•<*«•">' Dąb- 
sklm i Zalew ie Szczecińskim.
Inform acje i przedsprzedaż biletów: Dział Eksploatacji 
P Ż P . ul. Słoneczna 3 3 /3 4 . teł. 64 -52 . 3 3 2 -3 1 , 32-33. 
Kier. przystani, ul. Jana z Kolna. teł. 25-24 oraz P T T K . 
plac Batorego 2 . tel. 57-87 . $66-

M ie jsk le  P rzeds ięb iors tw o W odociągów  i  K a n a liz a c ji w Szcze­
c in ie , w op a rc iu  o s tw ierdzone fa k ty  m a rn o tra w ie n ia  w o d y , Jak 
rów n ie ż  używ a n ia  je j  do ce lów  n ie ko n su m p cy jn ych  w  godzinach 
na jw iększego zapotrzebow an ia , zw raca się do w szys tk ich  Za rzą ­
dów  P raco w n iczych  O g ró dkó w  D z ia łko w ych  o w yd a n ie  zarzą­
dzenia , zab ran ia jącego po lew a n ia  dz ia łek w  godzinach od 6 — 18. 
Odnosi się to  ró w n ie ż  do In d y w id u a ln y c h  dz ie rżaw ców  og ród­
ków  dz ia łko w ych  i  p rzyd om ow ych , tu dz ież n a pe łn ia n ia  basenów 
przec iw -po ża row ych  przez S traż Pożarną I p rze ds ięb io rs tw a  p rze ­
m ysłow e, ja k  rów n ie ż  p rze ds ięb iors tw a posiadające własne u ję  
c ia  w o d y , w łącza jące się do sieci bez zgody D y re k c ji M ie jsk ie go 
P rzeds ięb iors tw a W odociągów  i K a n a liz a c ji.  Zaznacza się że u 
żyw an ie  w od y  do w /w  celów  zm n ie jsza  au to m a tyczn ie  c iśnienie 
w od y  w  siec i, pozbaw ia jąc jednocześn ie m ieszkańców  zam ieszku­
ją c y c h  wyższe p ię tra , w od y  do k o n su m p c ji. W  s tosunku do w in ­
nych n ie  przestrzegania powyższego, w yc iąg n ię te  zostaną da leko 
idące kon sekw e ncje , niezależnie od w s trzym a n ia  do p ływ u  wody 
zgodnie z § 13 p k t .  1 przepisów  o zao pa tryw an iu  w  wodę. 587-K

D y re k c ja  T ech n iku m  Statys tycznego w 
Szczecinie, n i. F e lczaka 26, I I I  p ię tro  og ła­
sza, że z dn iem  18 m a ja  rozpoczę ły  się w p i­
sy do k la s  p ie rw szych . Podania na leży na d ­
sy łać z za łą czn ika m i do dn ia pierwszego 
czerw ca. 550-K

S k ła dn ica  R e jonow a P rzem ysłu  Chemicznego 
- Szczecin, u l.  S antocka 22 w s trzym u je  sprze- 
aż w  dn iacb 39 — 30 m a ja  b r . z pow odu rem a­

ne ntów . S85-K

Pracownicy poszukiwani
D om  H an d lo w y  „D e lik a te s y “  »  Szczecinie a l. 

W ojska Po lsk iego 52, z a tru d n i od zaraz głów ne 
go księgow ego ze zna jom ością  księgow ośc i ha n ­
d lo w e j. R e fle k tu je m y  na  s iły  w ysoko k w a l i f i ­
kow ane. 601-K

Obwieszczenia

P o lsk i Z w ią zek  M o to ro w y  p rz y jm u je  zap isy 
na k u rs  m o to c y k lo w y . Rozpoczęcia k u rs u  na­
stąp i 25 m a ja  b r . godz. n  p rzy  u l ic y  Felczaka 
17. I I  p ię tro . T e l. 52-47. 603-K

R ejon E ksp loa tac ji D ró g  P u b lic zn ych  w  L i­
p ianach ogłasza p rze targ  na w ydz ie rża w ie n ie  
w szys tk ich  a le i ow o cow ych p rz y  drogach pań­
s tw ow ych  w  po w ia ta ch : p y rz y c k im , m y ś lib o r . 
sk im , cho jeń sk im  na ro k  1953. P rze ta rg  odbę­
dzie się w  lo k a lu  b iu ra  R .E.D.P. w  L ip ian ach  
dn ia 10 czerw ca 53 r .  o godz. 10 rano. W sze lk ich  
in fo rm a c ji ud z ie la  R .E.D.P. w L ip ia n a ch  
dżinach urzędow ych .

Ogłoszenia drobne f ]

BOŁK

_N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A , Ko- 
icspondeney jna , now o­
czesna nauka księgowoś 
ci. Łódź i  s k ry tk a  163

502 -K

I KO R E SPO N D E N C YJ­
N IE ! Nowoczesna księgo

wość, s te no g ra iia , m a­
szynopisanie , angie lsk i 
Łódź s k rzyn ka  67

H AN D LO W E :

WIĘKSZE WYSRANE
VII Krajowej Loterii Pieniężnej 
3 dzień ciągnienia t*go rzutu

Wygrana zł. 20.000 padła na N r  
N r 39494

Wygrana po zł. 10.000 padły na N r 
N r 1597 113592

Wygrana po zł. 5.000 padły na N r 
N r 28844 28813 33078 45818 48895
55500 66094 86754 89359 105910 
113737

Wygrane po zł. 2.090 padły na N r 
N r 12003 15427 ‘¿0881 20887 24358
47111 59147 66432 6800l «8398 710461 
72634 75594 78790 82411 82908 87759 
88193 88981 99778 107349 112104 
112658 115322 117513

Wygrane po zł. 1.000 padły na Nr 
N r 5628 6155 6191 6764 10519 10949 
12767 13256 14714 15741 20851 21018 
25568 25762 27548 33924 34701 35410 
35786 36161 38899 40609 41670 42341 
43643 45218 47334 49669 49984 50675 
52516 55156 55253 35654 56972 59309 
59440 59706 62633 63802 64321 64512 
66148 67656 87664 69772 70161 70685 
71014 79572 80579 87134 87770 88925 
91933 94182 98C27 100889 100945
102993 106859 109041 110189 114373
118385 117125 118231 118788.

ROŻNE

SP R ZE D A M  m oto cyn l 
B M W  350 ccm  D w orco ­
w a 16/1. ttOO-G

KR OJU  dam skiego, dzlc 
•'iećegó w yucza m ls trzy  
i i i  cechowa. S iko rsk ie  
go 8/3. 2 i  93-O

lO K A L E i

:i PO KO JE z kuch n ią  z
m eb la m i tub  bez, maż. i i 
w ie  w  śródm ieściu , po­
szuku je  p iln ie  dentysta . 
Zgłoszen ia M a łkow sk ie ­
go 22/1. 2301 -G

Ogłoszenia ao w szystk ich  pism  n  K ra ju 
p rz y jm u je : B IUR O  r e k l a m  i i>c;ł o-47.ES 
RSW PRASA w Szczecinie a l. W ojska P o l­

skiego 28. pokOj 19, I I  p.. te l. 28.-43. U -B  
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DALEKOPISEM Z H A L I MIROWSKIEJ W WARSZAWIE

SIEDM IU POLAKÓW W FINALE
(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. 1)

Chychła w raca do naroż­
n ik a  dość zmęczony. Tw arz  
m a skrzywioną, ciężko od­
dycha. Jak przetrzym a to 
trzecie starcie? Zaczyna je  
Chychła od szerokich zam a­
chów, w idać, że poznał, że 
ty lko  cios może zmienić w y ­
n ik  spotkania. W  pewnym  
momencie w a lk i, k tó ra  stała 
się chaotyczna, Chychła po­
tyk a  się i  na moment prze­
wraca. Natychm iast jednak  
w znaw ia  walkę, choć jest 
bardzo osłabiony. Zw ycię­
stwo Chychły przyznają sę­
dziowie stosunkiem 59:58, 
60:58, 60:58. Chychła, dzięki 
tem u, że szedł wąsko i potrą  
f i ł  rozpychać ciosy Rumuna, 
zapew nił sobie miejsce w  
finale.

I  Z N O W U  
N IE S P O D Z IA N K A

p iE R W S Z A  rundą spotkania 
Tiszin  (ZSR R ) —  Resch 

(N iem cy zach.) m ija  pod zna­
k iem  w zajem nego badania. 
Zawodnicy chodzą bardzo w o l 
no, p raw ie  przez cały czas za­
chowując półdystans. Padają  
rzadkie  ciosy.

W  drugiej rundzie N iem iec  
częściej tra fia  pogromcę P ap- 
pa. Tiszin m a rozbity łu k  
brw iow y. O baj zadają sobie 
silne ciosy w  szczękę, które  
ich  najw idoczniej osłabiają. 
O baj kończą rundę zmęczeni.

W  trzeciej rundzie N iem iec  
Jest świeższy, w  pew nym  m o­
m encie zadaje błyskawiczne  
ciosy w  szczękę, po których  
Tiszin  n a  m om ent k lęka. Za  
w odnicy są bardzo wyczerpa­
n i, szukają w  zwarciu  odpo-

X Bokserskich Mistrzostw Europy

/
Z enon S te fa n iu k

"Leszek tJrogo fS

N A  ZDJĘCIU w id z im y  w a lkę  
w  wadze le k k o  pó łśredn ie j. W 
ćw ie rć  f in a le  Drogosz (z pra  
w e j)) w y g ra ł z van der K een  
(Belgia).

czynku. Spotkanie w ygryw a  
Resch stosunkiem 59:56, 59:55, 
60:58.

W E L L S  —
P IE T R Z Y K O W S K I

D R O B L E M  następnej w a lk i 
Ł Pietrzykowskiego z wyso­

k im  A n g lik iem  W ellsem  pole­
gał na tym , czy P o lak  zdoła 
przedrzeć się przez znakom i­
tą kontrę A ng lika . O d gongu 
W ells rozpoczyna pracować le ­
w y m  prostym. P ietrzykow ski 
jed n ak  stwarza k ilkakro tn ie  
okazję do tra fien ia  A n g lika  
swą szybką praw ą. M im o, że 
P olak  od pierwszej m inuty  
k rw a w i, zdołał nawiązać rów ­
norzędną w a lkę  z przeciw ni­
kiem . Runda wyrównana.

W  drugiej rundzlie A ng lik  
k łu je  prostym  ja k  szpadel. 
B iedny nos Pietrzykowskiego  
ooraz bardziej k rw a w i. P ię trzy  
kow ski próbuje zw arć, je d ­
n ak  tu  A n g lik  jest lepszy. 
Przew aga W ellsa w yraźna.

Jedyną szansą P ietrzykow ­
skiego w  trzeciej rundzie było  
tra fić  A n g lika  w  żołądek. Jed  
n ak  (Polak jest ju ż  mocno w y ­
czerpany. niszczycielska lew a  
A nglika  zrobiła swoje. P ię trzy  
kow ski wpada w  zwarcie, w  
któ rym  chroni swój nos ja k  
najw iększy skarb. Wells 
w ygryw a stosunkiem 60:65. 
60:56, 60:52.

P O R A Ż K A  M IS T R Z A  
Z  M E D IO L A N U

A  ring  wychodzą obrońca 
x  '  ty tu łu  z M edio lanu w  w a ­
dze średńiej jasnowłosy Szwed 
S J O E L IN  i  w ysoki czarny N ie ­
m iec Wemhoaner W  p ie rw - 
wszej rundzie Szwed demon­
stru je  kap italne proste, jednak  
w  drugiej ' rundzie reprezen­
ta n t N iem iec zach. uderza So- 
elina. Szwed pada i  w staje po 
ty m  bardzo osłabiony. W  trze  
ciej rundzie obaj zawodnicy są 
bardzo w yczer jani., jednak  
Niem iec w ięcej zadaje ciosów 
i  w ygryw a 60:59, 59:58. 58:59.

Następne spotkanie w  w a ­
dze średniej było  bardzo za­
żarte. A n g lik  B arton ciem ny  
brunet obtańcowuje Czechosło 
w aka Koutnego, k tó ry  w y ­
czekuje na kontrę. Już w  
pierwszej rundzie, przeciw ni­
cy zadają sobie silne ciosy. 
Pierw sza runda w yrów nana.

A n g lik  w  dalszym  ciągu tań  
czy w okó ł Koutnego, k tó ry  i -  
dzlie spokojnie naprzód, szuka 
jąc  lu k i w  gardzie p rzeciw ni­
ka . W  pew nym  momencie am  
bitn y  A n g lik  pada na deski:. 
Zaznacza silę przewaga Koutne  
go. Jednak w  następnej mimu 
cie inkasu je  bardzo 6ilny etos 
w  szczękę.

W  trzeciej rundzie Koutny  
przechodzi do zdecydowanego 
natarcia. B arton stopuje; w alka  
niesłychanie zażarta. A ng lik  
jest coraz w ięcej osłabiony. 
K outny fin iszuje i  końcowy 
gong zastaje go w  ataku. Sę- 
dzipw ie przyznają zwycięstwo 
K putnem u w  stosunku 57:59, 
59:58, 59:58.

W IE L K I SUKCES  
G R Z E L A K A

NA  ring  wchodzi nieogolony 
G R Z E L A K . Widocznie są­

dzi, że czarny zarost, który  
okala jego szczękę, przyniesie 
m u szczęście. W  przeciwnym  
rogu JEG O R O W . Groźnemu 
przeciw nikow i udziela ostat­
nich rad trener. N a trybunach  
ja k  m akiem  zasiał. Gong, za­
wodnicy są na środku, Przez 
chw ilę zawodnicy jakby w y­
m ierza li dystans. G rzelak jest 
na środku ringu, koło. niego 
czai się JEG O R O W , zmusza­
jąc Polaka do ustawicznej 
zm iany pozycji. Pierwsze cio­
sy zadaje Grzelak. Jego celne, 
szybkie, choć niezbyt silne pro' 
ste sięgają Jegorowa.

Jegorow próbuje skrócić dy­
stans. G rzelak ma jednak nie 
do zdobycia zaporę ze swoich 
prostych. Przym ierza się i  od 
czasu do czasu wysyła celne 
lewe.

Niespodziewanie dla wszyst­
kich G rze lak  w  drugiej ru n ­
dzie przypuszcza atak, Jego­
row  cofa się. G rze lak  idzie za 
nim , zadając w  tym  swoim a -  
taku  w ie le  ciosów z pó łdy- 
stansu. Runda kończy się prze 
wagą Polaka.

W  trzeciej rundzie G rzelak  
jest ju ż mocno zmęczony. Na  
m om ent w ytw arza  się dla nie­
go sytuacja mocno niebezpiecz 
na, k iedy inkasuje silny cios 
na szczękę. Jest wyraźnie za.- 
skoczony, jednak ogromnym  
w ysiłk iem  w o li przetrzym ał 
kryzys. Jegorow jest teraz w  
ataku. G rze lak  broni się zwar 
ciami. T a  runda jest Jegoro­
wa.

W  hali znów zapanowała c i­
sza i  wszystkie oczy biegają 
od zielonej do czerwonej lamp  
k i. K tóra  się w p ie rw  zapali, 
N aw et Sztam  p rzesta ł. wycie­
rać G rzelaka i  z napięciem o - 
czekiw ał decyzji sędziów. Z a ­
paliła  się lam pka nad głową 
G rzelaka. Jegorow podbiega z 
gratu lacjam i. Żona wręcza 
G rzelakow i bukiet kw iatów . 
Długo, długo niem ilknące bra­
w a  oklaskują w ie lk i sukces 
Polaka. Sędziowie uznali zwy  
cięstwo Polaka stosunkiem  
58:58, 59:59, 60:57.

117 D R U G IM  p ó łfin a le  w ag i pól- 
* *  c ię żk ie j chaotyczną w alkę 

■ toczy li N IE T S C H K E  (NR D ) i  PFIR  
M A N N  (N ie m cy  zach.). N ietschke 
■wysoki b lo n d y n , szczup ły, do b ry  
te chn iczn ie  rozporządzający szyb­
k im  le w y m  p ro s tym . P flrm an n  n i­
s k i, k rę p y  z kędzierzaw ą głową. 
W  p ie rw sze j run d z ie  P firm an n  
p rzys tę p u je  do a taku . Chcąc ude­
rzyć  p rz e c iw n ik a  m us i podskaki­
wać. K o n t ry  N ie tschkego osadzają 
p rze c iw n ika . W d ru g ie j rundzie 
P iirm a n n  zw iększa tem po. Stara 
się sięgnąć szczęki N ietschkego, 
k tó ry  n ie po trzeb n ie  w chodzi w 
zw arc ie , zam iast w ykorzysta ć swo­
ją  lew ą . Pod kon iec  ru n d y  N ietsch­
k e  ob ie ra  je d y n ą  drogę I b ije  z 
do łu  p rz e c iw n ik a  odrzuca jąc go na 
dystans.

W  trz e c ie j run d z ie  zaw odn icy 
k le ją  się do siebie, są często w 
zw a rc iu . Obaj dosta ją po dwa na ­
pom nien ia . Jedno za b ic ie  głową, 
d ru g ie  za trz ym a n ie . Z w yc ięży ł 
N ie tsch ke  s tosunk iem  «0:58, 60:58, 
«0:57.

WĘGRZYNIAK W  FINALE

p  O Ł F IN A Ł Y  rozpoczynają •• te ­
raz ciężcy.

Na r in g u  SO CIKAS (ZSRR) i 
K R IZ M A N IC  (Jugosław ia). W ysoki 

Jugos łow ianin z 
w y ra źn ym  respek 
te n  co fa  się 
pvzed Socikasem. 
M ija ją  sekundy 
bez ciosów. W 
p e w nym  momen 
cie Socikas, któ* 

M r y  stara się
Ml J M i  p rze jść  na pól-

i  dystans przyp iera
p rze c iw n ika  do 

'  \  ,, "W  m ie jsca, -Krlzma
Socikas  n ic  ko n tru je . Run

da bezbarwna.
W  d ru g ie j w a lka  w yraźn ie  się 

ożyw ia . P rzed s iln y m i ciosami So 
c ikasa K r iz m a n ic  odskaku je na 
dystans. Z a w o d n ik  ZSR R  jest w 
a taku  i  w yso ko  w y g ry w a  rundę.

T rzec ia  ru n d a  je s t bardzie j cha­
o tyczna, gdyż zaw o dn icy  wpada, 
ją  w  zw arc ie  i przepychają się. 
Socikas ro zg ryw a  się coraz bar­
d z ie j i  na jeg o  a ta k i z półdystan 
su Jug os ło w ia n in  n ie  może zna­
leźć leka rs tw a . Zdecydow anie wy 
g ry w a  Socikas.

N ie w ie lu  b y ło  w  h a li, któ . 
rz y b y  m oM ł p rzew idz ieć, że Węg 
rz y n ta k  stoczy ta k  do b rą  walkę. 
P o lak  w yka za ł n ie  ty lk o  ogromną 
am b ic ję , a le  m ia ł m om en ty . że 
te chn iczn ie  b y ł zupe łn ie  na po. 
ziom ie.

Z ud erzen iem  gongu W ęgrzyniak 
p rz y jm u je  in ic ja ty w ę  w  swoje rę 
co, k tó re j,  ja k  zobaczym y, nie od 
da do koń ca  spo tkan ia . Raz po raz 
Jego celna lew a  t r a f ia  w  szczękę 
N '» m ra  Sch re ihaue ra  (Niemcy

zach.) k tó ry  m im o m łodego w ieku  
odznacza się ju ż  dobrze zarysowa 
n ym  brzuszkiem . W  pe w nym  m o­
m encie zaw odn icy  w pada ją  w  zw ar 
cie i wówczas na  try b u n a c h  w yb u  
cha szalony en tuz jazm . W ęgrzy­
n ia k  je s t z n a ko m ity  w  zw a rc iu : 
bijo. serie w  tu łó w  z ogrom uą 
szybkością i w ychodz i ze zw arc ia  
ciosem na szczękę. Tem po w a lk i 
jest ogrom nie r ry b k ie . N iem iec co 
c liw ila  od la tu je  po ciosach Po la­
ka. je s t ja k b y  oszo łom iony, chw ie 
je  się. W ęgrzyn ia k  idz ie  naprzód 1 
b ije , b ije , b ije .

D N IA  20 m aja w  ćw ie rć fin a ­
łach w ag i p ió rk o w e j spo tka li 
się K ruża i  Ham ia (Prancja). 
Z w yc ię ży ł K ruża (od lew e j).

n ie u d a n e j w a lce  z H e idem a- 
nem  z re h a b ilito w a łe m  się 
choć częściowo w  d n iu  d z i­
sie jszym .

D e b iu ta n t P ie trz y k o w s k i ma  
zabandażowaną rę kę : n ie  
m am  sobie n ic  do w y rzu ce ­
n ia , gdyż ro b iłe m  co m ogłem  
aby przedostać  się przez tę  
d ługą , o ja kże  straszn ie  d ługą  
łapę  A n g lik a . Jednak  c iąg le  
czułem  ją  na szczęce, a do te ­
go przeszkadza ł m i m ó j n ie ­
szczęśliw y nos, k tó ry  za w ie ra  
w  sobie ja k ie ś  przeogrom ne re  
z e rw u a ry  k rw i.  A le  to  n ic , je ­
stem  zadow o lony, że s ta rtu ją c  
po ra z  p ie rw szy  z rep rezen ta ­
c y jn y m  o rze łk ie m  na  p ie rs iach  
zdo ła łem  dostać się do p ó łf i­
n a łó w  m is trzo s tw  E uropy.

O dczeka liśm y ch w ilę , żeby 
zmęczonem u W ę g rzyn ia ko w i 
p o w ró c iła  m ow a  i  p ro s im y  o 
k i lk a  s łów :

—  Pod kon iec  w a lk i ręce 
w p ro s t opada ły  m i ze zmęcze­
n ia . a le  zac ią łem  zęby  i  mó­
w iłem  sobie w  d u ch u : n ie -  
w o ln o  m i ustaw ać dokąd  n ie  
usłyszę gongu. N o i  n ie  u s ta ­
w a łe m  —  uśm iecha się W ę­
g rz y n ia k , trą c  rę czn ik ie m  m o­
k rą  od p o tu  czuprynę.

Dzisiejsi finaliści
na ringu 
warszawskim

S ch re lba ue r od gryza się a le  ba r­
dzo słabo. Pod kon iec  ru n d y  obaj 
zaw o dn icy  są og rom n ie  zm ęczeni.

W  trze c ie j ru n d z ie  N iem iec p ró ­
b u je  chaotycznych  a takó w . W ęgrzy 
li la k  je s t og rom n ie  w yczerpany. 
Jednak z na d lu d zk im  w y s iłk ie m  
zdobyw a ślę na  k i lk a  szybszych 
św ieżych p ro s tych , k tó re  ro b ią  w ra  
żen ie na  N iem cu. P o lak  ju ż  teraz 
n ie  odda je  in ic ja ty w y , us taw ia  
p rze c iw n ik a  lew ą i  w ykań cza  p ra ­
w ą. N iem ie c  s łan ia się 1 tacza po 
r in g u . C h w ila m i odw raca się do 
W ęgrzyn ia ka  p le cam i b y le  ty lk o  
b yć  d a le j od n iszczyc ie lsk ie j robo 
t y  Po laka. O grom ny en tu z ja zm  <vi 
ta  zw yc ięstw o m łodego W ęgrzyn la  
ka .

T a k  w ię c  do dz is ie jszych f in a łó w  
dosta ło się 7 P o lakó w , 5 rep rezen­
ta n tó w  ZSRR, 2 C zechosłowaków, 
2 rep re zen tan tó w  N iem iec zach i 
1 W ęgier, 1 rep re zen tan t N R D , 1 I r ­
la n d czyk  ł  1 A n g lik .

W polskiej szatni
p  O w a lce  W ęgrzyn ia ka  o-
1 gro m n y t łu m  k ib ic ó w  zna­

la z ł się w  p o ls k ie j szatn i. 
W szyscy z og ro m n ym  o żyw ie ­
n ie m  o m a w ia ją  p rzeb ieg  w a lk , 
śc iska ją  zw ycięzców , g ra tu lu ­
ją  W ę g rzyn ia ko w i, k tó ry  czer­
w o n y  ze zmęczenia, spocony  
n ie  może w y m ó w ić  s łow a, t y l ­
ko  uśm iecha się, po trząsa  d ło ­
n ie  ko legów .

G rze la k  ju ż  zu p e łn ie  o ch łód ł 
po  w a lce , je s t ju ż  p rze b ra n y  
i  z  b u k ie tem  w  rę k u  w ychodz i 
w ra z  z żoną z szatni.

—  J a k  m i się w a lc z y ło  —  
uśm iecha się G rze la k  —  je że li 

■ zw yc ię ży łe m  to  chyba dobrze. 
Zresztą  cz ło w ie k  w  w a lce  m a  
ta k  m a ło  o k a z ji do sam okon­
t ro l i ,  p a m ię ta łe m  ty lk o  o le ­
w y c h  p ro s tych , k tó ry m  za­
w dzięczam  sw o je  zw ycięstw o . 
W  trz e c ie j ru n d z ie  poczułem  
cios Jegorow a, je d n a k  szczęśli 
w ie  zdo ła łem  u ra to w a ć  się w  
z w a rc iu .

Z  k o le i p y ta m y  C hych łę  o 
w rażen ia :

—  G d yb y  m n ie  z a w a d z iły  
potężne zam achow e L in c i —  
m ó w i m is trz  o lim p ijs k i  —  
pew no  bym  n ie  ro z m a w ia ł z 
panem  teraz. Cieszę się, że po

JE D N Ą  z p ie rw szych  ucze ln ia ­
n ych  e lim in a c ji przed I I I  A ka  

d e m ic k im i M is trzo s tw am i P o lsk i 
będzie spa rtak iada le k k o a tle ty c z ­
na.

P rog ram  spa rta k ia d y  o b e jm u je  
następu jące k o n ku re n c je : 

K O B IE T Y : 100, 400, 4x100 m ,
pchn ięc ie  k u lą  oraz sk o k i w zw yż 
i w  da l.

M Ę 2 C Z Y 2 N I: 100, 200, 400, 1000, 
3006 m , 4x100, sko k i w zw yż  i w  dat, 
tró js k o k , pchn ięc ie  k u lą  o raz rz u ­
ty  dysk ie m , oszczepem i  granatem .

K a żd y  zaw o dn ik  m oże startow ać 
w dw u k o n ku re n c ja ch  in d yw id u

Z y g m u n t C hych ła

Tadeusz G rze lak

W A G A  M U S Z A :
M ajdloch (CSR) —  K ukier 

(Polska).

W A G A  K O G U C IA :
Stefaniuk (Polska) —  Stlepa- 

now (ZSRR).

W A G A  P IÓ R K O W A :
Zasuchłn (ZSR R ) —  Kruża  

(Polska).

W A G A  L E K K A :
Juhasz (W ęgry) —  Jenglba- 

rian (ZSRR).
W A G A
L E K K O P Ó Ł S R E D N IA :

Drogosz (Polska)—  M llllg an  
(Irlandia).

W A G A  P Ó Ł S R E D N IA :  
Szczerbakow (ZSR R ) —  

Chychła (Polska).

W A G A  L E K K O S R E D N IA :  

Resch (Niem cy zach.) —  
W ells (Anglia).
W A G A  Ś R E D N IA ;

W emhoener (Niem cy zach.) 
—  Koutny (CSR).
W A G A  P Ó Ł C IĘ Ż K A :

G rzelak (Polska)—  Nltschke 
(N R D ).

W A G A  C IĘ Ż K A :
Socikas (ZSR R ) —  W ęgrzy­

niak (Polska).

B ohdan  W ę grzyn iak

W  W AD ZE p ió rk o w e j dosko  
na ły  bokser radz ieck i Zasuchin 
w yg ra ł przez poddanie się w  II 
mndze z Lomanen (F in land ia ) 

Na zd jęc iu  po je d n ym  z c io ­
sów Lomanen jest lic zo n y  przez 
sędzicno a Zasuchin w raca  do

Dziś wszyscy
spotykamy się
na torze 
kolarskim
0  Humorystyczny 

mecz piłkarski
okrasą Wielkiej 
Imprezy Spcrtewe]
j ^ Z IŚ  spotykam y się wszys- 
^ c y  na atrakcyjne) im pre­

zie sportowej. Organizacja  
spoczywa w  rękach 7 organi­
zatorów tak, że należy sdę spo 
dziiewać, że wszystko będziie 
zapięte na ostatni guzik. Spot 
kanie jest organizowane z 
okazji D n i O światy, Książki i 
Prasy.

W  bogatym program ie jest
przewidziany humorystyczny 
mecz p iłk i nożnej m iędzy re­
prezentacją T E A T R Ó W  I  
P O L S K IE G O  R A D IA  a re ­
prezentacją .,G ŁO SU  S ZC ZE­
C IŃ S K IE G O “ i  „K U R IE R A  
S Z C Z E C IŃ S K IE G O “. W oou 
reprezentacjach wystąpią zna 
ni aktorzy i  dziennikarze.

Mecz sędziuje; W IT O L D  
W IR P S Z A . Dowcipną Konfe­
ransjerkę •> prowadzić będą 
red.: R A K O W S K I. S T O IŃ -  
S K I oraz aktor Pdetru.ski.

Po meczu odbędą się zawo­
dy kolarskie z udziałem czoło 
wych zawodników kra ju ; 
Beka, Janickiego i  innych. Zo 
baczymy też naszych szczedń 
skich kolarzy z Drążkowskim , 
M archw lńskim . O zorkiew i- 
czem na czele. W wyścigach 
weźmie również udział 45-cso 
bowy zespół kolarzy L Z S  re­
prezentujący wszystkie woje­
wództwa Polski.

O to program;
Gcdz 15 — uroczyste ot w ar 

d e  imprezy na torze ko la r- 
ki.m.

Godz. 15,15 —  humorystycz 
ny mecz p iłk i nożnej.

Godz. 16,15 —  druga część
meczu piłkarskiego,

Godz. 17 do 18 — biegi to­
rowe oraz zakończenie woje­
wódzkich mistrzostw szoso­
wych.

Szczeciński« Z a k ła d ; Or»f*«-ru»
„ ł n f ,  n> I
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